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Wielkie nieporozumienie
U chw ały Rady N aczelnej P o l­

skiej Partji Socjalistycznej u le­
gły  konfiskacie „wraz z tytu ­
łem", w edług eleganckiej formuł 
ki naszej biurokracji. O tto von  
Bismarck, „żelazny kanclerz"  
Niem iec, który —  w brew  pozo­
rom —  m iał dużo poczucia hu­
moru, m awiał, że uchw ały czy  
artykuły skonfiskow ane posia­
dają jedną w adę zasadniczą: 
istnieją nadal mimo to, że  zosta ­
ły  skonfiskow ane. Tak jest i w  
tym wypadku. Tak b yło  zaw sze, 
1 tak będzie zaw sze. Chodzi zaś 
nie o form ę, tylko o  treść p o­
glądów  czy m yśli, które padają 
ofiarą „czerw onego ołów ka" p. 
cenzora.

P.p. K ościałkow ski i K w iat­
kow ski m ówili bardzo słusznie  
o potrzebie kontaktu Rządu ze 
społeczeństw em . N ie sądzę, 
by represje prasow e stanow iły  
najow ocniejszy rodzaj., „kon­
taktow ania". A le  m niejsza o to. 
Trzeba jednak, b y  opinja kraju 
zdaw ała sobie spraw ę z istoty  
zapatrywań polsk iego  ruchu so ­
cjalistycznego na położen ie  P ol­
ski. •: -*

Sform ułow anie „cenzuralne"  
jest tu zupełnie proste: w  ra­
mach system u i w  ramach do­
tychczasow ej gospodarki niema 
wyjścia.

Tę praw dę m ożna „skonfisko­
wać" jeszcze dziesięć razy. Nie 
zm ieni to  przecie ani na jotę
„rzeczyw istości rzeczyw istej".

**
tfc

Stać nas —  przypuszczam  —  
na to, by nie owijać praw dy w  
baw ełnę. Cała koncepcja „sa­
nacyjna" zaw iodła od „a" do 
„zet". Kombinacje p. S ław ka z 
„solidaryzm em  społecznym ", z 
B.B.W .R. i t. d., i t. p. przeobra­
z iły  się w  jakąś ponurą grote­
skę. Rozum ieją to w  Polsce  
w szyscy; dosłow nie: w szyscy. 
Próba zam knięcia życia politycz  
nego R zeczypospolitej w  grani­
cach... sekretariatów  B.B.W .R.

(to b y ł w szak  sens społeczno- 
polityczny ostatnich wyborów) 
nie udała się. Powstają w ielkie  
m asow e ruchy poza oficjalnem  
życiem  politycznem .

Ruch ludow y przeżyw a okres 
tw órczych przem ian w ew n ętrz­
nych; pracow nicy um ysłow i 
zwracają się ku klasow ym  orga­
nizacjom zaw odow ym ; idea gos­
podarki planowej w isi —  że  tak  
pow iem  —  w  pow ietrzu. Polska  
się rozprostowuje nieom al z 
dnia na dzień ku zdumionemu  
przerażeniu obozu „narodow e­
go , który, zdaje się, m yślał na 
serjo, że w ym yślania pod adre­
sem  Żydów i przekom iczne „re­
welacje" o „masonach", godne 
Pipidów ki, mogą w ystarczyć ma 
som  pracującym  O czyw iście, 
nie w ystarczyły . D latego m nóst­
w o elem entów  zaczyna ciążyć  
ku polskiem u ruchowi socjalisty  
cznem u, ku klasow em u ruchowi 
zaw odow em u, jako ku natural­
nym ogniskom  id ej, m yśli p lano­
wej i organizowania sił n ieza­
leżnych. To nie jest żadna n ie­
spodzianka. Tak m usiało być.

Rząd p.p. K ościałkow skiego i 
K w iatkow skiego, pragnąc szu­
kać „kontaktu ze sp o łeczeń ­
stwem", chce zarazem  trw ać w  
system ie, trw ać w  ustroju p oli­
tycznym" p.p. S ław ka i K ozłow ­
skiego. Tu w łaśnie tkw i w ielk ie  
nieporozum ienie. Taka koncep­
cja jest stuprocentow o bezna­
dziejna. I konfiskaty —  do­
prawdy! —  nic nie pomogą. 
Tam to się nie udało. Kraj w ię ­
cej nie chce. Przem iany, które  
się dokonywują w  opinji pu­
blicznej, sprow adzić można do 
prostej rzeczy: oto Świat Pracy  
przychodzi i powiada:

„moi panow ie! gospodarow a­
liście źle; w łaściw y  gospodarz 
zajmie się sam w łasnym  losem"!

Jakże można przypuścić, że 
Sejm p. Cara i Senat p. Prysto- 
ra odegrają rolę jakąkolw iek w

sensie „reprezentacji" czegokol­
w iek! „Reprezentują" tylko je­
dno: rozbite m a-zenia p. S ław ­
ka.

A  biurokracja „sanacyjna", 
jakgdyby spadła z księżyca, za ­
rządza... konfiskaty. Akurat... 
„rozwiazała" zagadnienie...

M. NIEDZIAŁKOW SKI.

Walka o skrócenie czasu pracy

Trzeci dzień strajku manifestacyjnego
w Zagłębiach Węglowych

Środa, 27 listopada.
W trzecim dniu strajku w ko­

palniach górnośląskich nie zaszła 
żadna zmiana. Wszystkie kopalnie 
na Górnym Śląsku, wbrew wiado­

mościom prasy burżuazyjnej, czer­
piącej swe informacje z Zarządu 
związku pracodawców, strajkowa­
ły solidarnie.

W środę odbyły się zebrania za

Sytuacja ma frontach

Pośpieszny odwrót Włochów na Południu
Niepowodzenia na Północy

Według wiadomości z Addis Abeby, wojska włoskie są w peł­
nym odwrocie na froncie Ogadenu. Po bitwie pod Anale, w której 
Włosi stracili 4 czołgi i 6 samochodów, z których 2 uzbrojone by­
ły w karabiny maszynowe, Somalisi włoscy cofnęli się w nieładzie, 
porzucając zabitych. Panika ogarnęła garnizony w Gorrahei i Ger- 
logubi. Garnizony te opuściły swoje posterunki, uciekając do Uał- 
Ual i War-Dair, skąd nie chcą ruszyć się za żadną cenę Wojska 
abisyńskie przygotowują się do objęcia z powrotem i Gorrahei 
i Gerlogubi. Owoce 55 dni kampanji na froncie ogadeńskim zosta­
ły dla armji włoskiej stracone. (PAT.

*

Według powtórzonej przez Havasa wiadomości Reutera z Addis 
Abeby, garnizon włoski opuścił Makalle i cofnął się w  kierunku Adi- 
gratu. (PAT.)

Czy gabinet Lavala upadnie?
Prasa lewicowa podkreśla, że 

wtorkowa mowa przez radjo La­
vala me przyniosła nic nowego. .

Tow. Leon Blum pisze w „Le 
Pcpulaire": „Po rządach przejścio­
wych Lavala stan rzeczy jest tak- 
samo niedobry, jak był. Laval p o­
zostaw i kraj w  taksamo złym, jeśli 
nie gorszym, stanie swoim spadko­
biercom . W yczerpał on fałszyw e  
środki bez skutku, a na środki sku­
teczne m oże już być zapóźno. Mo­
w a nas nie przekonała. Jutro popro 
wadzim y batalję przeciw  Lavalo- 
wi".

Naogół w kotach parlamentar­
nych panuje przekonanie, że Rząd 
Lava.a dziś nie opadnie.

frakcja radykałów socjalnych 
wyraziła zgodę na odroczenie dys­
kusji nad sprawą rozwiązania lig 
prawicowych aż po dyskusji nad 
budżetem.

„Echo de Paris” twierdzi, że 
gabinet Lavala uzyska dość znacz­
ną większość. Frakcja radykałów 
socjalnych podziel; się w czasie gło 
sowania na trzy grupy, 40 radyka­
łów  odda prawdopodobnie swe gło

sy za gabinetem Lavala, 20 prze­
ciw, a większość frakcji powstrzy­
ma się od głosu.

Odwrót włoski NA FRONCIE 
POŁUDNIOWYM, noszący wyra­
źne cechy paniki, zdaje się być wy­
nikiem skombinowanych operacyj 
wojsk Rasa Nassibu i Rasa Desta, 
który dokonał manewru, oskrzy­
dlającego wojska włoskie, przepro­
wadziwszy swe zastępy przez pu­
stynię w kierunku Elolo, gdzie po­
dobno (wiadomość niestwierdzona!) 
stoczono bitwę, poprzedzoną gę­
stym ogniem artyleryjskim,

Z Rzymu nadeszła coprawda wia 
domość, że wojskom włoskim uda­
ło się przeszkodzić Rasowi Desta 
w tym manewrze, ale trudno stwier 
dzić ,ile w tern prawdy.

Rss Nassibu, komunikując tele­
fonicznie cesarzowi o cofaniu się 
wojsk włoskich, podawał, że woj­
ska abisyńskie po przybyciu do A- 
ncle, zastały tam samochodv 
włoskie napełnicnee trupami. Abi-

* *
*

Najnowsze kont skata
Wczorajsze nasze numery uległy 

ponownie konfiskacie spowodu ar­
tykułu wstępnego pióra tow, Kcz , 
oraz uchwały Rady Naczelnej w 
sprawie bezrobocia.

Po 50 razy głosowano w GrecJ
n a  K r ó l a

Rekord wyborów „bałkańskich" 
zdobyła niewątpliwie Grecja pod 
wodzą faszysty Kondylisa.

W dniu plebiscytu w sprawie 
monarch) i zarządzono w armji i w 
marynarce, by wszyscy żołnierze 
i marynarze głosowali za monar- 
chją.

Ułatwiono im to zadanie w ten 
sposób, że nie potrzebowali cho­
dzić pieszo. Dano im do dyspozy­
cji wozy i autobusy. Utrudniono 
im jednak niepomiernie spełnienie 
obowiązku obywatelskiego przez 
to, że musieli glosować nie raz i 
nie dwa razy, lecz po kilkanaście 
j kilkadziesiąt razy.

W środku Aten grupy żołnierzy 
na komendę szły przez główne 
wejście do lokali wyborczych, od­
dawały swe kartki i wychodziły 
przez boczne drzwi. Następnie 
znowu wchodziły głównem wej­
ściem, głosowały i wychodziły 
bocznem wyjściem.

Setki żołnierzy i marynarzy gło­
sowały w ten sposób po kilkana­
ście i więcej razy. W pewnej gru­
pie chełpił się jeden z młodych 
żołnierzy, że oddał 17 głosów za 
monarchją. Spotkał się z ogólnym 
śmiechem swych przyjaciół, wśród 
których byli tacy, co głosowali po 
50, a nawet 60 razy!

syńczycy nie zajęli opustoszałych 
Gergolubi i Gorrahai, gdyż zajęci 
są pościgiem za cofającym się prze 
ciwnikiem.

Niema szczegółów co do sytuacji 
na FRONCIE PÓŁNOCNYM Ja­
kie są przyczyny ewakuacji Ma­
kalle (źródła włoskie zaprzeczają

tej wiadomości) — nie wiemy.
„Daily Telegraph" donosi, że 

marszałek Badogiio otrzymał in­
strukcje z Rzymu, aby podjąć no­
wy atak na froncie północnym, O- 
fensywa skierowana ma być w kie­
runku zachodnim i doprowadzona 
do granicy Sudanu. Mussolini po­
lecić miał ambasadorowi włoskie­
mu w Londynie, aby oficjalnie po­
wiadomił Rząd brytyjski o tem, że 
operacje wojskowe, jakie zostały 
ro z p o c z ę te , d o p ro w a d z ą  d o  z a ję c ia  
jeziora Tana.

Abisyńczycy nie ustają w przy­
gotowaniach wojennych. Rząd abi- 
syński poczynił ostatnio znaczne 
zamówienia na broń w Anglji.

Wychowańcy szkoły wojskowej, 
kierowanej przez Szwedów, udali 
się na front. Na ich miejsce przy­
było 1C00 nowych uczniów.

logowe w tych kopalniach, gdzie 
dyrekcje próbowały strajk zała­
mać. Po przemówieniach sekreta­
rzy związków zawodowych, załogi 
wypowiedziały się zdecydowanie 
za przeprowadzeniem strajku.

Na niektórych kopalniach dyrek 
cje próbowały załamać strajk przy 
pomocy „Strzelca" i „Związku Re 
zerwistów". Akcja ta nie udała 
się, gdyż „Strzelcy" oświadczyli, 
że są przede w-izystkiem robotnika 
mi, a potem „Strzelcami".

Również w rewirze rybnickim 
strajk trwa dalej na wszystkich ko 
palniach.

Łamistrajki, którzy próbowali 
zkm ać solidarność robotniczą, zo­
stali odpowiednio pouczeni i zre­
zygnowali z tych prób.

W czwartek rano załogi wracają 
do pracy.

W yrazy solidarności
Centralny Związek Górników 

w Katowicach otrzymał następu­
jącą depeszę:

„Ogólne zgromadzenie zw. zaw. 
prac. ubezpieczeń społecznych w  
Polsce, oddział w  Warszawie, i 
zjedn. t w . zaw. pracowników u- 
bezpieczeń społecznych, oddział III 
w Warszawie, odbywające obrady 
w dn. 25 listopada, ślą bratnie po­
zdrowienia i życzenia wytrwania 
w walce strajkujących górników 
na Śląsku.

Przew. Trebiński.

Rewolucja w  Brazylii

Walka wojsk rządowych z powstańcami
Wbrew pierwotnym informacjom Dalsze wiadomości podają o za-

z Rio dc Janeiro o załamaniu się 
ruchu rewolucyjnego, okazuje się, 
że sytuacja bynajmniej nie została 
opanowana przez wojska rządowe. 
Coprawda z Rio de Janeiro dono­
szą, że sytuacja w stanie Pernam­
buco jest korzystniejsza jakoby dla 
wojsk rządowyćh. Płk. Castropin- 
to, dowódca wojsk rządowych, a- 
takował powstańców w Afogades 
i Areais, zmusił ich jakoby do cof­
nięcia się do Jaboato, Podobno w 
Recife de Pernambuco część po­
wstańców kapitulowała, a część 
cofa się wgłąb stanu.

Wiadomości o niepowodzeniach 
powstańców w Pernambuco po­
twierdza „Reuter ‘, podając jed­
nak, że w Natalu i w znacznej czę­
ści stanu Rio Grande del Norte re­
wolucjoniści mają być całkowicie 
panami sytuacji. W kierunku Rio 
Grande del Norte maszerują 3 puł­
ki wojsk rządowych, a dwa krążow 
niki mają przybyć do Natalu. Je­
śli rewolucjoniści będą stawiali o- 
pór, krążowniki mają bombardo­
wać miasto przy współdziałaniu 
eskadry lotniczej.

W Rio de Janeiro policja aresz­
towała 100 wybitnych osobistości 
z kół lewicowych, m. in, szereg 
wojskowych. Wojska trzymane są 
w pogotowiu, obsadzając dworce 
kolejowe i strategiczne punkty 
stolicy. W Brazylji wprowadzono 
cenzurę prasową.

Komunikat oficjalny przyznaje, 
że w stanie Rio Grande del Norte 
powstał RZĄD REWOLUCYJNY.

(PAT.).

atakowaniu powstańców przez sa­
moloty rządowe i oddziały pie­
choty. Podobno 60 powstańców 
padło, a 120 dostało się do niewo­

li.
POWSTANIE W RIO DE JANEIRO 

Nadeszły informacje o buncie w  
okolicach Rio de Janeiro 1 pułku 
piechoty i szkoły lotniczej.

Wolska japońskie
obsadzają Chiny Północne
RUCHY WOJSK JAPOŃSKICH.

Obsadzenie przez wojska japoń­
skie stacji Feng-Tui tłumaczone 
jest jako chęć przeszkodzenia 
transportowi materjalu wojennego 
przez Chińczyków na południe.

Japończycy opanowali chińskie 
telefony wojskowe w Feng-Tai. 
Pociągi idące na południe, nie są 
przepuszczane przez Tsi-Nan-Fu, 
ponieważ japońskie władze wojsko 
we obawiają się, że wojska nan- 
kińskie mogłyby wykorzystać ko­
lej celem przerzucenia sił na pół­
noc i stawienia oporu Japończy­
kom.

MASY CHIŃSKIE PRZECIW 
UGODZIE.

Z Szanghaju donoszą: Według
informacyj agencji „Kokutsu", w  
związku z wahaniami polityki 
Czang-Kaj-Czeka daje się zauwa­
żyć ożywienie działalności elemen­
tów skrajnych zarówno w  Nanki- 
nie ,jak i w Szanghaju. Najbardziej 
śmiało działa organizacja, nosząca 
nazwę „organizacji walki z Japo­
nią i likwidacji zdrajców". Wybit­
ni członkowie Rządu nankińskiego 
otrzymali liczne listy, zawierające

oskarżenia i groźby. Dygnitarze 
nankińscy są specjalnie strzeżeni i 
stosują nadzwyczajne środki ostnoż 
ności. (ATE.).

ROKOWANIA.
Agencja Rengo aonosi: Rząd ja­

poński dąży do znalezienia roz­
strzygnięcia obecnego zagadnienia 
Chin Północnych na drodze roko­
wań ambasadora Ariyoszi z mar­
szałkiem Czang-Kai-Szekieim w  
Nankinie. Postanowiono katego­
rycznie nie prowadzić rozmów na 
ten temat z różnemi osobami i w  
różnych miejscach, a jedynie z 
Rządem nankińskim. (PAT.).

ROLA GENERAŁA FENGA.
W kołach chińskich Szanghaju 

podkreślają, iż gubernator prowin­
cji Szantung Hang - Fu - Czu jest 
wrogo usposobiony do ruchu au­
tonomicznego, stosując się praw­
dopodobnie do wskazówek chrze­
ścijańskiego generała Feng - Su- 
Hsianga. Hang - Fu - Czu był ad- 
jutantem Fenga i podobnie, jak i 
inni przwódcy Chin Północnych u- 
lega dotychczas jego wpływowi. 
(PAT.).
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Proces o zabójstwo min. Pierackiego
Wczorajszy dzień rozprawy. Dalsze zeznania świadków

Deszczowy, ospały dzień wygląda 
ponuro w  gmachu Sądu. Od rana 
musiano pozapalać światła. Nastrój 
rozprawy ospały. N a sali znowu pu­
sto. Świadkowie zeznają powoli, jak  
by przygnębieni szarzyzną dnia je ­
siennego, Przerw y w  procesie w y ­
znaczane na 10 minut, wloką się bez 
końca uniemożliwiając poprostu 
dziennikarzom pracę i  wychodzenie 
na miasto.

W  poczekalni przeszło 50 świad­
ków, przeznaczonych na dziś.

Oskarżeni siedzą zgaszeni, nawet 
rzadko odzywają się do siebie, w 
przeciwieństwie do dnia onegdajszc- 
go, kiedy po cofnięciu zarządzenia 
o rozdzieleniu ich przez konwojen­
tów korzystali z  każdej chwili, by 
zamienić ze sobą kilka choćby słów.

Rozprawa znowu zaczyna się póź­
no, bo o godz. 10.35.

ŚWIADKOWIE.
Pierwszy staje przed k ratką 

św iadek Stanisław  Kuś mi erski, do 
zorca domu, gdzie mieści się 
„Klub Towarzyski" (BBWR.). Świa 
dek  ten, reperując rano płot, oka­
lający ogród, widział już o godz. 
10-ej jakiegoś osobnika z paczką 
pod pachą, przechodzącego się z 
gazetą w ręku.

Świadek widział tego osobnika 
w  czasie roboty przy parkanie 
dw ukrotnie, aczkolwiek w  śledz­
tw ie twierdził, że trzykrotnie. Po 
zwróceniu uwagi na tę nieścisłość 
przez prok. Żeleńskiego, świadek 
przypomina sobie, że w idział owe­
go mężczyznę istotnie 3 razy. Opi­
suje go, jako blondyna o tw arzy 
okrągłej. Osobnik ten miał zielon­
kaw y płaszcz i jasny kapelusz.

Koło południa św iadek zauwa­
żył jeszcze inrego osobnika, p rze­
chadzającego się tak samo po prze 
ciwnej stronie ulicy. Był to  bru­
net, Czy obaj ci ludzie porozu­
miewali się ze sobą, świadek nie 
zauważył.

Św. Kuśmierski widział przyjazd 
m inistra, ale nie zauważył, aby 
za nim szedł k toś do drzwi wejś­
ciowych. Po strzałach, świadek 
zauważył, że k toś wyszedł z  bra­
my wodnym krokiem, a po chwili 
zaczął biec. Świadek nie zorjento- 
w ał się, o co chodzi i  nie zatrzy­
mał biegnącego. W  pościgu świa­
dek nie brał udziału.

Na pytanie prok. Rudnickiego 
św iadek stw ierdza, że osk. Karpy- 
mec przypomina mu owego brune­
ta, co spacerow ał po ul. Foksal, ze 
wzrostu, koiOru oczu i włosów. 
W  związku z tern oświadczeniem 
św iadka adw. Szłapak prosi o 
stwierdzenie, że w czasie popełnię 
n ia zabójstwa na ul. Foksal Ka- 
prynec znajdował się w areszcie.

Następny świadek W incenty Ku 
charski, m ieszkaniec domu przy 
ul. Okólnik Nr. 5, stwierdził, że 
na  ul. Szczyglej zobaczył biegnące 
go naprzeciw  siebie mężczyznę w 
płaszczu z gołą głową. Świadek 
usiłow ał mu zabiec drogę, ale bie- 
gr.ący przeskoczył na jezdnię i wy

minął świadka. Świadek wrócił 
do domu i  opisał zajście bratu, 
k tóry  wybiegł zaraz na ulicę i w i­
dział, jak z domu przy ul. Okól­
nik 5 wyszedł jakiś mężczyzna 
bez płaszcza i nie zwracając uw a­
gi na zbiegowisko, spokojnie udał 
się w stronę bibljoetki Krasińskich.
Świadek razem  z bratem  chcieli 
się udać za mm, ale zostali zatrzy 
mani d(Ia dania wyjaśnień.

Świadek rozpoznaje na rozpra­
wie, jak i w  śledztwie, tw arz owe 
go człowieka w  okazanej mu foto. 
grafji Maciejki. Poznaje też jego 
płaszcz. Świadek twierdzi, że u- 
ciekający miał twarz zmęczoną i 
czerwoną.

Św. Kazimierz Kucharski, brat 
św. W incentego Kucharskiego, o- 
pisuje, jak zobaczył wychodzącego 
z domu Nr. 5 przy ul. Okólnik o- 
sobnika wysokiego wzrostu o cie­
mnych włosach, bez płaszcza i bez 
kapelusza. %

Następny świadek Bolesław Fi- 
lipiuk, post. p. p., znajdował się 
w krytycznej chwili przypadkowo 
na ul. Kopernika. Usłyszawszy 
strzały i okrzyki: „łapaj bandy­
tę!" przyłączył się do pościgu. W 
odległości 40 kroków zobaczył o- 
sobnika, k tóry  stal na ul. Szczy­
glej i strzelał. Zobaczywszy świad-1 
ka, osobnik ów podbiegi wdół ul. I trzecie wyjście, praez sklep, któ- 
Szczyglą, a następnie skręcił na * rem lokatorzy czasem się posługi

schodki, prowadzące na ul. Okól­
nik. Na tym  zakręcie świadek 
widział go po raz ostatni.

Sąd stwierdza, że w śledztwie 
świadek wśród okazanych mu fo- 
tografij, poznał kategorycznie o 
wego mężczyznę na zasadzie sze­
regu cech. Świadek wyjaśnia, że 
kategorycznie go nie poznał, rzu­
cił bowiem krótko na  niego okiem.

Prok, Żeleński wnosi o okazanie 
świadkowi fotografji, poczerń świa 
dek stwierdza, że poznaje tego o- 
sobi.ika z  włosów i kształtu gło­
wy.

Skolei zeznaje świadek Zofja 
Bandurska, żona dozorcy domu 
przy ul. Okólnik Nr. 5a.

Świadek Karol Bartel, wywia­
dowca urzędu śledczego, otrzym ał 
rozkaz udania się na róg ulicy Fok­
sal i Kopernika, gdzie dokonano 
jakiegoś napadu. Otrzymał polece­
nie zrewidowania domu przy ul. 
Okólnik Nr. 5. Z dozorcą udał się 
na najwyższe piętro, gdzie kolo 
windy spostrzegł leżący płaszcz. 
Zrewidował go momentalnie i zna­
lazł jakiś bilet, oraz kokardkę dwu 
kolorową, której barwy sobie nie 
przypomina.

Na pytanie prokuratora świadek 
odpowiada, że dom ten posiada 

wyjście zamknięte, oraz

waii, lecz wówczas było ono zam­
knięte.

Na wniosek adw. Paiwenckiego 
Sąd stwierdza, żie świadek w  ślediz 
twie zeznał, że płaszcza nie rewi­
dował.

Świadek wyjaśnia, że mogła to 
być omyłka w protokule.

Adw. Szłapak wnosi o przesłu­
chanie w charakterze świadków 
osób, k tóre badały świadka Bar­
tla.

Prok. Żeleński oponuje przeciw­
ko temu wnioskowi.

Sąd, po naradz ę, ogłasza posta­
nowienie, pozostawiające wniosek 
obrany, jako bezpodstawny, bez 
uwzględnienia

Świadek Narkiewicz, post. p. p., 
nie wniósł do rozprawy żadnych 
nowych danych.

UPOMNIENIE,
Po przerw ie posiedzenie zostało 

wznowione.
Na początku posiedzenia prze­

wodniczący stwierdza, że n iektó­
rzy oskarżeni zachowują się w spo­
sób nielicujący z powagą Sądu, 
wobac czego uprzedza oskarżo­
nych, że jeżeli się to powtórzy, 
Sąd zmuszony będzie uchylić za­
rządzenie co do izolacji oskarżo­
nych i umieścić na ławie konwo­
jenta.

Propaganda

OTYŁOŚĆ
osłabia serce

Serca otyłych, obłożone warstwą tłu 
szczu, pracują z  wysiłkiem, wyczer­
pują się i wcześniej odmawiają posłu­
szeństwa. Otyłość powodowana jest 
złą przemianą materji, albo zaburze­
niem czynności gruczołów dokrew- 
nych.

Zioła Magistra Wolskiego „Degro. 
sa" zawierają jod organiczny, znaj­
dujący się w morskiej roślinie Yahan- 
ga, która pobudza organizm do spa­
lania nadmiernego tłuszczu. Stosuje 
się je przeciwko otyłości i nie wyma­
gają one specjalnej djety.

ihola ze znak. ochr. „Degrosa" do 
naojcia w aptekach i drogerjaHi 
(składach aptecznych).

Wytwórnia Magister E. Wolski, 
Warszawa, Złota 14, m. 1.

Pokwitowanie
DLA LUCJANA CZESŁAWA 

POLETKA Z OPATOWA.
Jadwiga Niwińska w Zagórowie 

Zł. 3.
Dr. Marjan Muszkal z Kiecka koło 

Nieświeża Zł. 3.
NA ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 

PRZYJACIÓŁ DZIECI.
Stefan Pacholski w  Płońsku Zł. 10. 
Zamiast kwiatów i;a trumnę uko­

chanej synowej Marji Wandy.

Czytam w pismach, że gdy o- 
brońca jednego z oskarżonych w 
procesie o zabójstw o ministra Pie­
rackiego zgłosił wniosek w sp ra­
wie zakuwania oskarżonych w 
kajdanki w czasie, gdy byli więź­
niami śledczymi — prokurator o- 
świadczył śmiało: „Nikt nie potrze 
buje ukrywać, że osk. Łebed, jak  
i niektórzy inni oskarżeni istotnie 
mieli w więzieniu nałożone kaj­
danki. Fakt ten jest uzasadniony 
regulaminem więziennym i specjał 
nemi okolicznościami tej sprawy". 
„Sąd — cytuję wedle „Gazety Pol 
skiej" — stwierdził, że „przedsię­
wzięte czynności były zgodne z 
przepisami więziennemi".

Zajrzyjmy do tych przepisów. 
§ 158 regulaminu więziennego mó­
wi, że jako środki zapobiegaw czt 
względem więźniów mogą być sto 
sowane: a) przenoszenie z celi 
wspólnej do jednoosobowej lub 
odwrotnie i b) założenie kajdan, 
zaznaczając przy tern, że ostrzej 
szy środek, a więc założenie kaj­
dan, może być tylko wtedy stoso­
wany, gdy lżejsze środki nie od­
niosły skutku. Ze spraw ozdań pra 
sowych nie jest widoczne, czy 
Sąd, uznając postępowanie władz 
więziennych za zgodne z przepi­
sami, upewnił się, iż stosowano 
lżejsze środki i że te nie odniosły 
skutku. Co gorsza ze sprawozdań 
tych nie jest widoczne, czy Sąd 
sprawdził, iż uszanowano w pełni 
przepis art. 160 regulaminu wię­
ziennego, który brzmi, jak nastę­
puje:

„Założenie kajdan jest dopu- 
puszczalne TYLKO w razie nie­
bezpieczeństwa, a mianowicie: w 
razie usiłowania ucieczki więź­
nia, targnięcia się na życie ?n- 
nych osób, niszczenia inwenta­
rza, ałbo urządzeń więziennych 
— gdy tego niebezpieczeństwa 
die da się uniknąć przy pomocy 
innych środków".

Przepis ten jest zupełnie jasny. 
Zezwala na założenie kajdan w ó­
wczas jedynie gdy wiezień FAK­
TYCZNIE USIŁOWAŁ zbiec albo 
FAKTYCZNIE USIŁOWAŁ godzić 
na czyjeś (nie swoje) życie lub 
wreszcie FAKTYCZNIE USIŁO­
WAŁ niszczyć mienie więzienne. 
Poza tem warunkiem jest próbo­
wanie innych łagodniejszych środ­
ków. Zobaczymy teraz, jakie po­
wody zakucia oskarżonych przy­
taczał prokurator.

Mówił, że oskarżeni wiedzieli, 
iż grozi im ciężka kara, wobec 
czego mogli byli targnąć się na 
S'*'e życie. Owóż art. 160 regula­
minu więzienengo bynajmniej nie 
upraw nia w ładz więziennych do 
pieczołowitego zabezpieczenia ży­
cia więźniów przed zamachami sa 
mobójczemi zapom ocą nakładania 
im kajdan. Parargaf ten mówi je ­
dynie o „targnięciu się na życie

INNYCH osób". W idocznie więc 
istnieje jakiś dodatkowy paragraf, 
którego nie udało mi się odszukać 
w Dzienniku Ustaw.

Prokurator mówił następnie, że 
„chodziło też o to, aby nie poku­
szono się o zgładzanie oskarżo­
nych, a  byli wśród nich tacy, któ­
rych zeznania były dla organiza­
cji niewygodne". Tu już istotnie 
mamy wypełniony postulat § 160— 
niebezpieczeństwo targnięcia się na 
życie innych osób. Niestety przy­
jemność stwierdzenia, że czynność 
była dokonana zgodnie z przepi­
sami, psuje nam okoliczność, że 
przecież temu niebezpieczeństwu 

~'*,adzc~!st jednych więźniów przez 
drugich można było zapobiec b a r­
dzo prostym sposobem: odpowie- 
dniem rozmieszczeniem ich w ró ­
żnych więzieniach. W ładzom było 
przecież wiadomo, kto jest dla ko­
go niewygodny. A nie mówę już o 
tem, że władze węzienne posiada­
ją niejakie ułatwienia w rewidowa 
niu więźniów i nadchodzących do 
nich przesyłek, że pozatem wię­
zienie nie jest lokalem, w którym 
nadzór nad osobami podejrzanemi 
o chęć zamachu na oznaczone in­
ne osoby byłby przesadnie utru- 

że więc 1 zymanie z tych 
powodów więźnia śledczego przez 
x"\- w kajdanach ani zdaleka nie 

:n£)a Wyraź:iemu postano­
wieniu § 160, dopuszczającego za­
łożenia kajdan jedynie wówczas, 
gdy danego „niebezpieczeństwa 
nie da się uniknąć przy pomocy in 
nych środków".

To były jedyne uzasadnienia pro 
lu rato rsk ie  założenia kajdan. Nie 
było mowy o niszczeniu inwenta- 

n!e bvło mowy o DOKONA­
NYCH próbach ucieczki. Nie było 
zresztą mowy i o DOKONANYCH 
próbach targnięcia się na życie 
współwięźniów jak tego wymaga 
§ 160. W szystko obracało się w 
rejonach przypuszczeń. W szystko, 
z wyjątkiem, oczywiście, kajdan, 
które były najzupełniej realnp.

Porzućmy jednak dociekania 
prawne. Nie zatrzymujmy się też 
nad argum entam i z dziedziny kul­
tury uczuć. Do odruchów, które 
cywilizacja w yrabia, należy i ten, 
że gdy człowiek jest powalony i 
unieszkodliwiony, wówczas — ja­
kakolwiek byłaby jego wina — 
stosunek do niego zmienia się, na

biera pewnych odcieni m iłosier­
dzia. Tylko rozbestwiony tłum 
lynczuje schwytanego człowieka. 
Tylko niezaszczytne uczucia mści­
wości żądają, by stosować wobec 
uwięzionego i bezbronnego Już 
człowieka środki nielitościwe. Kul­
tura uczuć natom iast mówi, że 
więzień stanie przecież przed s ą ­
dem poniesie karę, którą ten sąd 
uzna za sprawiedliwą i że na tem 
winno być dosyć, jeśli społeczeń­
stwo chce uczciwie załatwiać swe 
porachunki z przestępcami. Są to 
rzeczy tak  jasne, że — pow ta­
rzam — nie będziemy się nad n ie­
mi zatrzymywali.

Jest natom iast inna kwestia, 
nad którą w arto może się zasta­
nowić. Jesteśmy bardzo wrażliwi 
na opinję, jaką mają o nas ludzie 
na szerokim świecie. W ydajemy 
innostwo pieniędzy skarbowych na 
propagandę zagraniczną, tłum a­
czącą, że jesteśmy społeczeństwem 
peinem kultury artystycznej, za- 
miłowanem w pięknie, upraw iają- 
cem naukę itd. 1 mamy rację, gdy 
tak  twierdzimy. W ydajemy też 
dużo pieniędzy na to, by prosto­
wać fałsze, które rozpowszechnia­
ją o nas nasi wrogowie. I znów 
mamy słuszność, że nie pozw ala­
my się szkalować. Ale od czasu 
do czasu wyślizguje się nam coś, 
co wszystkie tamte kosztowne u- 
siłowania kładzie na łopatki. W ia­
domo, że szerzy się zagranicą 
wiadomości o okropnościach po­
pełnianych w więzieniach polskich. 
Chcę dla dobra imienia polskiego 
wierzyć, że są one przesadzone. 
Ale jakiegoż prawdopodobieństwa 
nabiorą w oczach zagranicy, nie­
koniecznie dobrze do nas usposo­
bionej. gdy ta  dowie się o trzym a­
niu u nas więźniów śledczycii 
przez rok w kajdanach? Czy nie 
należy przypuszczać, że ludzie 
tamtejsi, wertując piękne w ydaw ­
nictwa o Polsce, jej sztuce, litera­
turze i krajoobrazach, publikow a­
ne w obcych językach za pienią­
dze mniej lub więcej pośrednio 
rządowe —  przypomną sobie dzwo 
nienie pewnych kajdanków i — 
odłożą śliczne druki?

Możnaby bez trudu pisać b ar­
dziej krewko i wyraźnie o powyż­
szych rzeczach. Ale, zdaje się, nie 
trzeba i nie można.
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ZEZNANIA 
iNSP. P. PIĄTKIEW ICZA.

Przed kratlką staje Józef P iąt­
kiewicz, inspektor policji państw o­
wej,

W da. 15 czerwca 1934 r. świa­
dek dowiedział się, że byt poszu­
kiwany telefonicznie przez ko­
mendę policji, gdyż dokonano za­
machu na min. Pierackiego. Świa­
dek udał się na teren  posesji św. 
Kazimierza, gdzie dokonano prze­
szukania budynków na tej posesji.

Po pewnym czasie komisarz 
Przygoda przyniósł płaszcz, znale­
ziony na klatce schodowej. Płaszcz 
był gabardinewy, kolonu zielonka­
wego. Świadtek zbadał kieszenie 
płaszcza i znalazł w lewej kieszeni 
strzępy m aterjału płaszcza, kaw a­
łek pudełka od zapałek, 2 spinki 
od koszuli i jakiś bilet kolonu żół­
to niebieskiego.

Po wysłuchaniu opowiadania 
braci Kucharskich świadek udał 
się na klatkę schodową domu Nr. 5 
przy ul. Okólnik, a następnie do 
„Klubu towarzyskiego" B.B.W.R., 
gdzie znajdowali się już członko­
wie Rządu, przedstawiciele pro­
kuratury i ministerjum spraw iedli­
wości. Prokuratorow i Rudnickiemu 
świadek zameldował o znalezieniu 
płaszcza. Świadek doszedł do wnio 
sku, że zamachu dokonała O.U.N. 
Motywuje obszernie, na czem o- 
parł swoją koncepcję.

Świadek zaznacza, że spotkał 
się z wysunięciem innej koncepcji 
a mianowicie z twierdzeniem, że 
zamachu dokonał O. N. R. świa­
dek odrzucił tę koncepcję z uw a­
gi, że ONR. nie skierow ałby zama 
chu na min. Pierackiego. ONR. 
raczej skierowałby akcję przeciw ­
ko komu innemu. ONR., jako ór- 
ganizacja młoda, nie pozwoliłby 
sobie —- zdaniem św iadka — na 
taki zamach stanu.

Świadek stwierdza, że otrzymał 
od min. Michałowskiego wiado­
mość o przyjęciu jego koncepcji a 
pozatem  zlecenie kierow ania tech 
uiczną stroną dochodzenia.

Fakt zlikwidowania w tym okre 
sie O. U. N. w  Krakowie świadek 
wiązał ściśle z zamachem na min, 
Pierackiego.

W parę dni po zamachu świadek 
udał się do Krakowa, gdzie stw ier 
dził, że znalezione u Ukraińców 
części materjałów zgadzają się z 
częściami blaszanemi i szklanemi 
bomby, znalezionej w W arszawie

* *•
Przewodniczący poleca otwo­

rzyć paczkę, zawierającą bombę, 
co do której na pytanie prokura­
tora Żeleńskiego świadek odpo­
w iada, że bomba którą  widział w 
dniu 15 czerwca 1934 r. tak wy­
glądała, była tylko może trochę 
ciemniejsza.

W czasie oglądania bomby na 
sali panuje ożywione zaintereso­
wanie. Oskarżeń: wyciągają szyje, 
by coś zobaczyć, prasa przechyla 
się do pierwszej ławy loży, by 
spojrzeć na bombę.

PYTANIA I ODPOWIEDZI.
Adw. Horbowyj zadaje pytanie, 

co wpłynęło na powzięcie koncep­
cji przez świadka, że zamachu do­
konano z łona O. U. N.

Insp. Piątkiewicz: Znałem, zapo­
wiedzi, że teror wychodzi poza 
granice etnograficzne ukraińskie i 
ma być stosowany zarówno wobec 
Rządu i przedstawicieli społeczeń­
stwa polskiego oraz przedstaw i­
cieli społeczeństwa ukraińskiego, 
wchodzących w kontakt z Polaka­
mi.

Adw. Horbowyj: Czy słyszał pan 
o zamachach Ukraińców, dokona­
nych poza obszarem  ziem wscho­
dnich ?

Insp. Piątkiewicz: Nie przypo­
minam sobie.

Adw. Horbowy: Na jakiej pod­
stawie pan inspektor twierdzi, że 
strzelano do leżącego?

Insp. Piątkiewicz: Tak mi po­
wiedziano.

Adw. Horbowy: Dlaczego strze­
lanie styłu ma być charak terysty­
czne dla U kraińców .'

Insp. Piątkiewicz: W szeregu
zamachów O. U. N. strzelano s ty ­
łu. W innych zamachach politycz 
nych, będących dem onstracją, str ze 
lano sprzodu i sprawcy dawali się 
ująć, a r ie  uc iekali

Adw, Hankiewicz; Czy badano, 
kto były te trzy  osoby, k tó re  skie

row ały pościg za  zabójcą na mylne 
tory?

Insp. Piątkiewicz: J a  ioh nie b a ­
dałem. Przypuszczam, że in tereso­
wał się tem kom. Sitowski,

Adw. Hankiewicz: Czy badał
pan, k to  był tym oficerem, k tóry  
udzielił mylnych informacji o  ucie­
kającym?

Insp. Piątkiew icz stw ierdza, że 
według niego nie był to  oficer fbo 
s ta ł bez czapki z kobietą, jak ze­
znał post. Bagiński), lecz k toś w 
mundurze sportowym. Świadek 
przypuszcza, że to  mógł być Łe­
bed, lub ktoś ze wspólników, k to  
pomagał w  ucieczce.

Na pytanie adw. Hamkiewicza 
insp. Piątkiew icz jeszcze raz  szcze 
gółowo wyjaśnia, jak doszedł do 
koncepcji, że zamach wyszedł z ło 
na O. U. N. Świadek oświadcza, 
że m, in. naprow adził go n a  to  spo 
sób ucieczki z  bronią w ręku, pod 
murem, nie środkiem  ulicy, zimna 
krew  przy wyjściu z domu przy 
ul. Okólnik 5.

Insp. Piątkiew icz jest zdania, że 
tak  dokonać zam achu mogli tylko 
ludzie wyszkoleni i dobrze przy­
gotowani do akcji terorystycznej.

Po zlikwidowaniu organizacji 
komunistycznej takich zam achow ­
ców w Polsce nie ma poza UON.

Adw. Hankiewicz pyta dalej czy 
jest możliwe, by objazd ministra 
odbyty w maju w ścisłej tajem ni­
cy już w czerwcu był wiadomy 
Ukraińcom.

Sąd pytanie to uchyla.
Adw. Szłapak zapytuje, czy 

świadek wie, że w  dn. 15 czerw­
ca były rozlepione ulotki o zabój­
stwie ministra.

św iadek odpow iada przecząco,
Adw. Szłapak: Czy inne orga­

nizacje w  Polsce nie robiły zama­
chów?

Sąd pytanie uchyla.
Adw. Szłapak: Czy świadkowi 

wiadomo, że w  Stanisławowie by 
ło kilka zam achów bombowych?"

Przewodniczący przeryw a —  i 
uchyla pytanie obrońcy.

Adw. Szłapak: Czy świadek Je­
rzy Neutler, b. urzędnik, widział 
w czasie...

Przewodniczący przeryw a i uchy 
la pytanie.

Adw. Hankiewicz: A na czenr o- 
pierała się druga koncepcja, że 
zamachu dokonała ONR?

Insp. Piętkiewicz: Nikt mi tego 
nie wytłumaczył. Słyszałem to od 
publicystów, którzy mogli mieć 
pewne wiadomości. Była to kon­
cepcja z powietrza a moja była 
oparta  na doświadczeniach poli­
cjanta.

Adw. Hankiewicz wnosi j  prze­
słuchanie inspektora Sitkowskiego 
i kom isarza Przygody dla stw ier­
dzenia, kto byli trzej rzekomi in­
formatorzy, którzy wprowadzili 
poleję w błąd, w skazując fałszywą 
drogę ucieczki zamachowca. O- 
brońca wnosi też o zarekw irow a­
nie akt Sądu lwowskiego proce­
su Bidy i tow. w spraw ie bomby, 
na Targach W schodnich celem 
stwierdzenia, że tam ta bom ba była 
wykonana w Niemczech zupełnie
m aizej, niż bomba w arszaw ska.

Prokurator Żeleński oponuje 
przeciwko temu wnioskowi, o- 
świadczając, że wyiąśaicrńe przy­
czyn, dla których y jiic ja  nie zdo­
łała ująć Maciejki fest dziś spóź­
nione i nc  mi.Ho by wpł -'wu na 
wymiar kary oskarżonym, nawet 
gdyby znajdował fi? wśród nich 
Maciejko.

Sąd po naradzie wniosek obro­
n y  pozostawił bez uwzględnienia, 
jako dotyczm y okoliczności, nie 
mogących mieć wpływu na w y­
miar kary oskarżonych.

I. K.

Nastrój świąteczny
wzmaga radość, odczuwaną wskutek 
wzajemnego obdarowywania się w 
wieczór wigilijny. Nie pomija się 
tej okazji, by czemkolwiekbądź wy­
wołać objawy radości i zadowolenia, 
towarzyszące uczestnikom uroczysto­
ści familijnych, zwłaszcza wtedy, 
gdy gościnna pani domu poda do ka­
wy znakomite ciasta lub wyśmienity 
tort OETKERA. Spożywając je z roz­
koszą, całe kółko odczuwa nietajoną 
wdzięczność dla pani domu za dosko­
nałe pieczywo OETKERA, smaczne 
i lekko str awne. (*)-

I



Sir. 3

Działalność „biur personalnych"
Ludzie w kleszczach

Zainteresowanie opinji publicz­
nej działalnością tak zwanych 
„biur personalnych1* potęguje się 
coraz bardziej. W ymownem tego 
objawem jest coraz natarczywsze 
żądanie likwidacji tych biur w tej 
formie, jaka dzisiaj istnieje. Lik­
w idacja ta  byłaby niewątpliwie 
korzystna dla życia publicznego 
i zaoszczędziłaby skarbowi pań­
stw a oraz intsytucjom ubezpiecze­
niowym wiele miljonów złotych, 
bowiem cała „działalność11 owych 
biur polega koniec końców ria 
„podstaw ianiu nóg pracownikom 
państwowym  czy ubezpieczenio­
wym i ewentualnem odsyłaniu ich 
na emeryturę, względnie na odpra­
wy gotówkowe.

Sieć „biur personalnych" omo­
tała życie publiczne Polski. W eź­
my znowu dla przykładu Minister- 
jum Opieki Społecznej. Istnieje 
przy niem, o czem pisaliśmy w po 
przednim artykule, duże biuro per-

P. ambasador Lipski
Rzecspospolitę Polską reprezentuje 

przy dostojnej osobie kanclerza 
„Trzeciej“ Rzeszy p. ambasador L ip ­
ski.

W  dn. 9 listopada hitleryzm obcho­
dził iv Monachjum uroczystość, po­
święconą pamięci kilku „bojowców" 
hil&crowskich, zabitych przed kilko­
ma laty w toku... wywołanych przez 
nich samych walk ulicznych. Wśród 
sztandarów hitlerowskich powiewała 
chorągiew z nadpisem... Innsbruck... 
Innsbruck należy tymczasem do... 
Austrji.

Uczestniczyli w owej ceremonji 
dwaj ambasadorzy: ambasador
Wioch i ambasador... Polski. Oby­
dwaj, jak twierdzi prasa francuska, 
witali zgromadzony tłum HITLE- 
ROWSKIEM POZDROWIENIEM.

Pozwalamy sobie w imieniu duże­
go odłamu polskiej opinji publicznej 
zurródć uwagę p. ambasadora Lip­
skiego, że reprezentuje on w Berłu 
nie RZECZPOSPOLITĄ POLSKĄ...

Takie... podkreślenie chyba 
starosy!

AR.

Zmuszanie do salutowania 
hitlerowskich sztandarów

W ładze gdański® urzędowo 
stwierdziły, że n ik t w Gdańsku nie 
ma obowiązku salutowania sztan­
darów zie swastyką, pomimo to 
wciąż zachodzą wypadki pobicia 
tych, którzy nie salutują hitlerow ­
skiej famy.

W ubiegłym tygodniu ulicami 
Gdańska przeciągał pochód sztur­
mowców, którzy szli na zgroma­
dzenie do hali sportowej. W po­
chodzą® niesiono sztandary ze sw a­
styką. Który przechodzień nie zdej 
mował kapelusza przed pochodem, 
tego niemiłosiernie bito, beiz wzglę 
du na to, czy to był starzec, czy 
dziecko.

Jak  donosi „G azeta Gdańska", 
wśród osób pobitych znajduje się 
taki® urzędnik polskiej poczty w 
Gdańsku.

wy-

sonalne na czele z p. Trellą, któ- ( 
ry został swego czasu usunięty ze 
straży pogranicznej, a nie, jak o- 
myłkowo podaliśmy, z KOP-u, — 
zresztą jest to obojętne.

W  tej oto „cen tra li1 p. Treili 
skupia się cała praca szeroko i w 
dole rozbudowanego aparatu  „spe 
cjalistów" personalnych. W biu­
rze przechowują się „centralne 
ewidencje" wszystkich pracowni­
ków ubezpieczeniowych od dyrek­
torów począwszy na woźnych 
skończywszy. Z biura wychodzą 
decyzje do wszystkich „Pipidó- 
wek" o przyjęciu każdego pra­
cownika, stąd idą polecenia tele­
foniczne do takiego lub innego 
dyrektora, by został przyjęty dó 
Ubezpieczalni „X" lub „Y", prote­
gowany p. Trelli. Biada dyrekto­
rowi, któryby się temu sprzeci­
wił!

Drugą taką centralą jest „biuro 
personalne1 w Zakładzie Ubezpie­
czeń Społecznych, a w każdej 
Ubezpieczelni też są — obok te­
go —  osobne „sekcje personalne \  
rozbudowane do absurdu pod 
względem osobowym. Ten wielki 
aparat kierowany jest wprawną 
ręką p. Trelli i jego „żandarm e- 
rji“. Cały ten aparat jest odrębnie 
zbudowany od normalnej admini­
stracji ubezpieczeniowej, i do re­
guły należy, że dyrektorzy Ubez­
pieczalni dowiadują się o zwolnie­
niu i o przyjęciu pracownika już 
po fakcie, nic mając na to żadne­
go wpływu. By usprawiedliwić 
swoje istnienie, bardzo zresztą 
kosztowne, „musi więc to biuro 
coś robić11.

Kwestjonarjusz, rozesłany nie­
dawno do pracowników Ubezpie­
czalni zawiera około 40-tu pytań, 
na które biedny urzędnik — za­
miast myśleć o właściwem załat­
wieniu spraw ubezpieczonych 
musi odpowiedzieć... p. Trelli. W 
tych pytaniach jest taka masa 
bzdur, że rumienić się trzeba, iż 
w 17 roku Niepodległości wycho­
dzi tego rodzaju dokument z biur 
tego Ministerjum, które ma spra­
wować opiekę nad ludzką pracą. 
„Opieka" nad fachowymi pracow­
nikami w Ubezpieczalniach jest 
wprost nieprawdopodobnie czuła.

Specjalną nagonkę prowadzi p. 
Trella w stosunku do dawnych 
rewolucyjnych działaczy, którzy 
niemal od początku Istnienia u- 
bezpieczeń społecznych pracują w 
tych instytucjach. Usunięcie na- 
przykład tow. Dratwy, jednego z 
najtęższych fachowców, dlatego 
tylko, że jest członkiem Polskiej 
Partji Socjalistycznej i innych za 
to samo, jest taką ohydą, że trud­
no spokojnie o tern pisać. Ile prze­
kleństw i złorzeczeń nagrom adzi­
ło się w związku z działalnością 
„biur personalnych" — trudno o- 
mówić to wszystko w dziennikar­
skim artykule.

Szpiegostwo jest normą urzę­
dowania. —  Najuczciwszych ludzi 
pozbawia się pracy za to, że nie

Lew Tołstoj
25-ta rocznica zgonu

P tzed  25 laty, w listopadzie r, 
1910, zm arł najwybitniejszy (obok 
Dostojewskiego) pisarz rosyjski 
jeden z najwybitniejszych pisarzy 
św iata Lew Tołstoj.

Niestety, brak miejsca w polity­
cznym dzienniku nie jjpzwala nam 
pisać o Tołstoju tale obszernie, 
juk tego sobie życzylibyśmy.

Dwoistą była cała niezwykła 
twórczość Tołstoja: obok św ietne­
go pisarza, zŁlającego i opisującego 
życie w jego szczegółach, jak mo­
że nikt, tkw ił w nim moralista- 
asceta, negujący to sam o życie oraz 
naukę i sztukę, niezależnie od m®- 
raflaioBci.

W pierwszej połowic życia prze 
w ażał w Tołstoju pisarz - optymi­
sta, kochający życie. Je s t to  epo­
ka takich wyjątkowych arcydzieł, 
jak „Wojna i Pokój" (epopeja woj 

ro®y!jsk °  - francuskiej 1812 r.) 
kro „Anna K arenina11. Następuje 
jednak przełom. Zwycięża mora- 
js ta , zwycięża zracjonalizował.'® 
„chrześcijaństwo11 o swoistem uję­
ciu ascctyc z  n en i , niechętne pań- 
■twu, prawo i kościołowi. Społe­

czny światopogląd tego okresu mo- 
żnaby nazwać — za Ełzbacherem 
— anarchizmem, — naturalnie anar 
chizmem pokojowym, W r, 1901 
synod cerkwi prawosławnej rzuca 
anatemę na Tołstoja.

Swój światopogląd m oralno-re­
ligijny Tołstoj przedstaw ia w ta ­
kich utworach, jak „W  czem moja 
w iara11, „Spowiedź" i t. cL Chrze 
ścijaństwo jest podstawą tego świa 
topogłądu, ale chrześcijaństwo ro­
zumowe (racjonalizm), a więc bez 
objawienia, życia zagrofoowego 
i t. d. Zasada „niesprzeciwiania 
się z łu11 przy pomocy gwałtu s ta ­
je się fundamentem nowej nauki 
Krańcowy moral izm doprowadza, 
Tołstoja, jak wspominaliśmy do o- 
ostatecznych konsekwenicyj. Nie­
rzadko odrzuca naw et naukę (me­
dycynę!) i sztukę, o ile ta  sztuka 
nie służy celom moralnym. Te pa­
radoksalne poglądy na sztukę wy­
powiada Tołstoj w dziełku „Co to 
jest sztuka?" W „Sonacie Kreu- 
tzerowskiej" dochodzi do negowa­
nia małżeństwa i związków ciele-

potrafią sprzedać swoich sumień, 
a jednocześnie toleruje się ludzi 
bardzo podejrzanych pod wzglę­
dem moralnym. —  Gdyby p. Mi­
nister Opieki Społecznej, r  wołał 
Komisję kontroli pod prz wodnic- 
twem zaufanego urzędnńta — to 
bez namysłu, jako prawnik, musiał 
by skończyć z p.Trellą, uznając go 
za jednego z największych szko­
dników i krzywdzicieli przyzwoi­
tych i dzielnych pracowników, za­
trudnionych w Ubezpieczalniach 
Społecznych.

Czy ze stanowiska potyze’ 
stw a, względnie Ubezpieczeń Spo 
łecznych, może być tolerowany 
człowiek, który każe pracownikom 
w formularzu personalnym odpo­
w iadać na następujące pyfante. 
„Postępowanie poza służbą p ra ­
cownika", albo „W arunki zewnę­
trzne". — Czyżby to było najw a­
żniejsze, co pracownik robi poza 
biurem? do tego zasię p. Trelli i 
jego „żandarm erji?" Pracownik 
poza biurem jest wolnym obyw a­
telem i ma praw o swoim życiem 
rozporządzać wedle swojego su­
mienia. Cechą zaś charakterysty­
czną tych wszystkich pytań jest de 
latorstwo najgorszego gatunku. — 
Apelujemy do pana Premjera Ro- 
ściałkowskiego -  Jo  jepo uczci­
wości politycznej —  niech przepę­
dzi tego rodzaju osobników, któ­
rzy nękają ludzi najniepotrzebniej 
pod słońcem.

Zadaniem istotnem działalności 
„biura personalnego" w Ubezpie­
czalniach Społecznych jest, oczy­
wiście, kwestja... personalji. — T a 
spraw a dominuje nad wszystkiemi 
sprawami. — Staje się jnsnem, że 
rozbudowane do rozmiarów ab­
surdalnych „biura personalne" -  - 
zajmują się jeno podpatrywaniem 
pracowników. Zbieranie formula­
rzy, a następnie spraw dzanie 
przez policję, czy wypisane dane
— odpowiadają prawdzie — oto 
działalność „biur personalnych", 
opłacanych z pieniędzy publicz­
nych.

Czas najwyższy z tern skończyć.
— Tego domaga się ca’a uczciwa 
opinja publiczna. - -  Niedawno 
„Kurjer Poranny" oburza* się na 
gwałcenie praw  obywatelskich i 
wolności sur.n.-nia praccwniV'-.w 
państwowych, oburzał się na na­
cisk i teror za przekonania polity­
czne. - -  siłos ten jest bardzo wy­
mowny. — Istotnie zamiast żądać 
od pracownika, by służył Państwu 
i był sługą interesu społecznego— 
wymaga się odeń uległości wobec 
p. Trelli i nadskakiwania jemu, — 
pod grozą utraty praw a do życia.
— Wstyd!...

JAN KWAPIŃSKI.

Jak żyjemy?
czyli ZAGADNIENIE OBYCZAJOWOŚCI WSPÓŁCZESNEJ omówi 
w odczycie autor „Kordjana i Cha ma1 i „Pawich Piór".

Leon Kruczkowski z Krakowa
w najbliższą niedzielę, t. j. 1 grudn ia, o godz, 11-tej rano, w sali „Ate­
neum *, Czerwonego Krzyża 20, w Warszawie,

Prelekcję poprzedzi inauguracyjne przemówienie

K. Czapińskiego o „Kulturze" faszyzmu
Jest to pierwszy odczyt z cyklu 6-ciu pod wspólnym tytułem

Ku nowej kulturze!
Odczyty urządzane są przez Zarząd Główny T, U, R.
Bilety po 49 gr. (balkon) i 99 gr. (parter) do nabycia w T. U. R„ 

Czerwonego Krzyża 20, IV p., w A dministracji „Robotnika", u i Wa­
recka 7,

iiao
w  rolnictwie

I 101
Dn. 16 i 25 listopada odbyły się 

w Min. Op. Sp. posiedzenia Komi­
sji Polubownej, powołanej dla u 
stalenia warunków pracy i płacy 
robotników rolnych w wojewódiz- 
twach warszawskiem, łódskiem, 
ki deckiem , lubelskiem i białostoc 
kiem na rok gosp. 1936 — 35. Na­
stępne posiedzenia odbędą się w 
najbliższy piątek.

Należy przypuszczać, że roko­
wania nie doprowadzą do polubo­
wnego układu. Ziemianie bowiem 
nie mają najmniejszego poczucia 
rzeczywistości.

W ysunęli oni, ni mniej ni w ię­
cej, tylko żądania: obniżenia płac 
gotówkowych:

a) ordynarjuszom o 25 procent;
b) robotnikom dniówkowym i 

sezonowym I i II kategorji o 20 — 
30 procent;

c) robotnikom dniówkowym 
sezonowym III kategorji przez za ­
liczenie ich do II kategorji — pra 
wie o 50 procent.

Nadto ziemianie zgłaszają cały 
szereg „poprawek redakcyjnych11, 
k tóre w istocie przeinaczają na nie 
korzyść robotników  szereg p a ra ­
grafów umowy.

Dla umotywowania tych żądań 
obszarnicy zgłosili szereg mister­
nie skleconych „dowodów" i „wy­
liczeń statystycznych11 mających 
przekonać óbeonych, że:

w stosunku do gosp. roku ubie­
głego położenie właścicieli m ająt­
ków znacznie się pogorszyło, na­
tomiast położenie robotników u le­
gło gwałtownej poprawie.

Przedstawiciel® robotników z 
tow. Kwapińskim na czele wyka­
zali, że p reparat dowodów obszar- 
niczych gdyby był oparty na rze­
czywistych danych, mógłby tylko 
udowodnić słuszności naszej tezy, 
że bezcelowe są świadczenia Pań­
stwa na rzecz obszarników. Do-

Gotowanie na gazie jest eko 
nomją pieniędzy i czasu

niu" 70-łetai Tołstoj dowiódł, że 
w pełni jeszcze posiada swój ge­
niusz pisarski,; dominuje jednak nu 
ta moralna.

T ak Tołstoj stał się szlachetnym 
utopistą naszych czasów. Nie wol­
no nam zamykać oczu na to, iż je­
go spóźniona utcpju zaw iera tak ­
że pierw iastki reakcyjne, bo od 
życia walki i budowania przyszło­
ści się odwraca. W prymitywnoś- 
ci chłopa widzi ideał. Bynajmniej 
nie jest podobną (jak sądzą nie­
świadomi) do chrześcijańskiego so- 
ajitizmu Saimit Simona, bo „nowe 
chrześcijaństwo" S. Simona chcia­
ło budować nowe bogate życie w 
świetle nauki i sztuki, zaś zracjo­
nalizowane ascetyczne chrześci­
jaństwo Tołstoja odw racało się od 
życia, przemysłu, techniki, nauki.

Te uwagi bynajmniej nie mają 
na celu pomniejszania ogromnych 
zasług i  znaczenia Tołstoja, jako 
pisarza. Ten dwoisty genjusz umiał 
to życie przedstaw iać jak nikt! Cha 
rakterystyczme: Lenin ogromnie
cenił Tołstoja, a Rosja sowiecka 
rozpoczęła ogromną, monumental­
ną edycję jego dzieł. Ale nawet 
m oralistyka Tołstoja zaw iera w ic­
ie momentów dodatnich, np. w  swej 
części krytycznej — pod adresem

snydh wogóle. W  „Zmartwychwsta państw a i kapitalizmu. Kwestja so

cjalna zostaje podkreślona bardzo 
silnie. Niedarmo Tołstoj wywarł 
głęboki wpływ także na zachodzie 

np. na Remain Rollandzie, k tó ­
ry poświęcił Tołstojowi jedną ze 
swych najpiękniejszych książek.

Dziś kino próbuje wykorzystać 
Tołstoja (kilkakrotnie „Annę K a­
reninę 1 i „Zmartwychstanie", „Ży 
wy Trup" i t. d.), ale oczywiście 
ule jest w stanie opanować ani bo­
gactwa myśli i psychologii, ani 
wszystkich barw  życia.

Przypomnijmy jeszcze, że Tołstoj 
był także dość oryginalnym peda­
gogiem, organizował szkoły ludo­
we i napisał szereg rozpraw  p ed a­
gogicznych, podkreślających wol­
ność, samodzielność dziecka w 
szkole.

Naiwny, moralny utopizm asce­
tyczny Tołstoja o „chłopomań- 
skum" odcieniu oczywiście czyni je 
go światopogląd nam obcym, pod 
wielu względami. Ale genjuszo- 
wi wielkiego pisarza, odkryw ają­
cemu nam  tajemnice człowieka i 
życia; aile wielkiemu sumieniu, któ 
re bezlitośnie zdziera maski z ob­
łudy starego św iata — chętnie i 
szczerze składam y hołd my, socja­
liści !

K. CZAPIŃSKI.

wolność
wskazuje,

liczb 
że w

porównań 
najgorszym

z as 
wy

padku położenie ziemian nie u le­
gło zmianom, aczkolwiek ceny 
pszenicy, kartofli, trzody chlew­
nej i nabiału poszły znacznie w 
górę, a ceny żyta wahają się w gra 
nieach cen uib. roku.

Dlatego też delegacja robotni­
cza w najbardziej kategoryczny 
sposób odrzuciła żądania obszar- 
nicze, stwierdzając, że o jakich­
kolwiek obniżkach mowy być nic 
może.

Natomiast domaga się przede- 
wszystkiem objęcia umowami zbio 
rowemi wszystkich robotników 
pracujących w majątkach, nie wy­
łączając robotników ze wsi, zatru 
dnionych w czasie najpilniejszych 
robót sezonowych, oraz takiego 
sformułowania umowy, aby ukró­
cone zostały wszelkie oszustwa, 
polegające na godzeniu ordynar- 
juszów pod nazwami lokatorów, 
miesięczników i t. p.

Obok tego zażądano: a) przy­
wrócenia p łac gotówkowych dla 
wszystkich kategoryj robotników 
z roku 1934 — 35; b) przyw róce­
nia praw a trzym ania 2 krów; c) 
popraw ienia w arunków wynagro­
dzenia komornic, których płaca 
gotówkowa za dzień pracy wyno­
si w tej chwili od 18 do 21 groszy. 
Żeby nie nużyć czytelnika, nie 
przytaczamy żądań równie waż­
nych, ale wymagających znajomo­
ści samej umowy.

Aczkolwiek rokowania nie zo­
stały zakończone, Ło jednak mo­
żna już dziś stwierdzić, że spór 
będzie musiała rozstrzygnąć Nad­
zwyczajna Komisja Rozjemcza.

Tak samo rokow ania o umowy 
w województwach poznańskiem i 
pomorskiem nie dały żadnych re ­
zultatów  i spór przekazano do 
Nadz. Komisji Rozj. T rieba  jed­
nak podkreślić, że obszarnicy ta­
meczni w zasadzie zgodzili się i;a 
objęcie nowemi umowami robot­
ników sezonowych zatrudnionych 
niestale.

M. N.

*  #
Szanowny Obywatelu Redaktorze!

W dodatku wieczornym do „Goń 
ca W arszawskiego1 umieszczona 
została przed paru dniami notatka 
o postanowieniu masonów polskich 
zamienienia Rządu p, Kościałkow- 
skiego przez Rząd p. Bartla. W y­
mieniono przytem cały skład ga­
binetu, w którym miałbym piasto­
wać tekę ministra spraw wewnątrz 
nych,

W dniu wczorajszym zatelefono­
wał do mnie przedstawiciel „Ostat 
nich Nowin*, zapytując ,ile w no­
tatce „Gońca" jest prawdy. Za­
kwalifikowałem ją jako plotką, 
niegodną poważnego pisma.

Przed chwilą dowiedziałem się, 
że w dzisiejszych „Ostatnich Nowi­
nach 1 umieszczono nietylko moje 
zaprzeczenie, ale także motywo­
wany mój pogląd na wysoką war­
tość obecnego Rządu i różne inne 
kwestje polityczne. Pozwólcie, 
Szanowny Redaktorze, stwierdzić 
za pośrednictwem Waszego pisma, 
że w rozmowie z przedstawicielem  
„Ostatnich Nowin" ograniczyłem 
się do zaprzeczenia notatce w 
„Gońcu11, reszta zaś moich rzeko­
mych poglądów jest poprostu wys­
sana z palca.

Łączą serdeczne pozdrowienia 
STANISŁAW THUGUTT.

Warszawa, dn, 26.11, 1935,

Listy do Redakcji
List p. X. Irzykowskiego ogła­

szamy ze spóźnieniem; wynikło 
ono z nawału materjału i... kon­
fiskat. Sam p. Irzykowski nie 
ponosi tu  zatem żadnej winy.

Red.
Wielmożny Panie Redaktorze:
Kiedy we wtorek rano Pan Redak­

tor pytał mnie telefonicznie, czy 
mam co do powiedzenia wobec ostat­
niej „Kroniki Tygodniowej11 p. Sło­
nimskiego w „Wiadomościach Litera 
ckich", odczytał mi Pan tylko zda­
nie odnoszące się do sprawy Leona 
Berensona. Nie znałem wówczas całej 
„Kroniki" i miałem wrażenie, że „Ro 
botnika" interesuje tylko ta jedna 
sprawa, do niej też ograniczyłem 
swoje oświadczenie. Gdybym był wie. 
dział, że „Robotnik" zamieści z „Kro­
niki" wszystko, co się do mnie od­
nosi, a więc i ustęp o jakichś pochleb, 
stwach i o 30 srebrnych (wawrzy­
nach), byłbym albo z lojalnej gościn­
ności „Robotnika" nie skorzystaj 
albo byłbym oświadczenie swoje roz­
szerzył.

Wobec tego upraszam o łaskawa
zamieszczenie mego dodatkowego o- 
świadczenia, że aluzje p. Słonimskie­
go są oszczerstwem. Gdybym skar­
żył p. Słonimskiego przed Sądem Rze 
czypospolitej, a Sąd go Skazał,' po- 
wiedzianoby, że wyrok ten nic nie 
znaczy, ponieważ Sąd musi chronić 
członka Akademji „rządowej". Wo­
bec tego poprzestać muszę na pocią­
gnięciu p. Słonimskiego do odpowie­
dzialności przed sądem honorowym 
Związku Zawodowego Literatów Pol­
skich” Do czasu jego wyroku muszę 
się wstrzymać z komentarzami.

Z poważaniem 
KAROL IRZYKOWSKI. 

Warszawa, 22 listopada 1935 r.

Wydalenie Sahma
z partji narodowo-,,socjalistycznej”

Sąd partyjny hitlerowski okrę­
gu berlińskiego uchwalił wydalić 
z partji narodowo - „socjalistycz­
nej" b. prezydenta senatu gdań­
skiego, a ostatnio nadburmistrza 
Berlina!, dr. Saihma.

Dr. Sahm należał dawniej do 
niemieckich nacjonalistów, ale w 
marcu 1933 roku w stąpił do hitle­
rowców. Teraz udowodniono Sah- 
miowi, że na potrzeby swego go­
spodarstwa domowego porobił on 
zakupy w dwuoh żydowskich fir­
mach.

Sahmowi przysługuje wprawdzie 
prawo apelowania do najwyższych 
władz partyjnych, wiadomo jedlnak 
zgóry, że nie odniesie to żadinego 
skutku, gdyż sądy partyjne u na-

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
Dr. Z. Fajncyn 36

w niedzielę do 12-e}
W eneryczne, p łc iow e, skóry

I w lecznicy Hola 7

Dr.
med. K. Krajewski
W e n e r y c z n e , PŁCIO W E. 

SKÓRY

przyjmuje w - . i e j  C H M IELN A  5 6  £ l
p ry w a ta . L E C Z N IC

rodowych „socjalistów" nie nie po 
stanowią bez uprzedniego porozu­
mienia się z wyższemi instancja­
mi.

Precz z ludźmi!
Prawnicy hitlerowscy wysilają 

swoje mózgownice, by prawo niemie­
ckie w całości wywrócić do góry no­
gami.

Wśród prawników hitlerowskich 
pracuje osobna grupa profesorów 
wyższych uczelni. Grupa ta wydaje 
orzeczenia o wszelkich tezach praw­
nych i uzasadnia różne pojęcia pra­
wne.

Jedno z takich uzasadnień ODRZU 
CA POJĘCIE... CZŁOWIEKA:

Pojęcie „człowieka“ z kodeksu, 
cywilnego, jakoteż „osoby natural­
nej“ należy — odrzucić. Pojęcie to 
przekręca i fałszuje różnice mię­
dzy czlonldem Partji (hitlcrow- 
sltiej), obywatelem Rzeszy, cudzo­
ziemcem, żydem i t. d.“
Sloivo człowiek zniknie więc z  pra­

wa hitlerowskiego. Niema człowieka, 
niema ludzi tam, gdzie rządzą hitle­
rowcy!

Wyjątkowo szczerze i prawdziwie!
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Depesze i wiadomości nocne z wtorku na środę

Angl|a |est zaniepokojona
koncentracją włoskich sił lotniczych

W e wtorek w Londynie odbyło 
sit posiedzenie podkomitetu gabi­
netu brytyjskiego, czuwającego 
specjalnie nad sprawami obrony 
w związku z konfliktem włosko- 
sbisyńskim.

Omawiano stanowisko, jakie 
zająć miał Mussolini wobec zapo­
wiedzianego rozciągnięcia sank- 
cyj gospodarczych. Mussolini miał 
rzekomo dać do zrozumienia, iż 
wprowadzene zakazu wywozu do 
Włoch nafty i węgla uważać bę­
dzie za przekroczenia ram sank- 
cyj gospodarczych i zarządzenia 
takie traktować będzie jako sank­
cje militarne, którym jest rzeko­
mo gotów przeciwstawić się. Bry­

tyjskie czynniki wojskowe i admi-1 sił lotniczych, dokonaną przez 
niralicja mają być szczególnie za- Włochy w włoskich bazach mor- 
niepokojone pewną koncentracją | skich na wyspach Dodekanezu.

Premier Laval mówi przez radjo
Premjer Laval wygłosił we wto 

rek wieczorem dłuższe przemó- 
nie przez radjo. Premjer bronił po 
lityki gospodarczej Rządu, wystę­
pując przeciw projektom dewalu­
acji.

Premjer zaznaczył, iż Rząd 
przyjmuje n° siebie odpowiedzial­
ność za utrzymanie ładu i bezpie­
czeństwa obywateli, a zarazem 
także 'za ochronę instytucji repu-

Rząd francuski
a sprawa demonstracji zbrojnych

Głównym tematem obrad Rzą­
du francuskiego podczas wtorko­
wego posiedzenia Rady min. była 
sprawa wydania nowych zarzą­
dzeń przeciwko noszeniu i używa­
niu broni oraz demonstracjom.

Zdecydowano przedłożyć Izbie 
do zatwierdzenia niektóre projek­
ty, zawarte w raporcie dep. Chau-

vina, z drugiej strony prefektowie 
będą mieli prawo zakazu wszel­
kich demonstracyj, mogących za­
kłócić spok,ój publiczny.

Rząd po debacie parlamentar­
nej w sprawie budżetu podejmie 
dyskusję polityczną w sprawie 
t. zw. „Lig faszystowskich“.(PAT)

Co to będą za wybory?
„Silny rząd" ma je  przeprowadzać w Grecji

Z Aten PAT .donosi: Gen. Kon- 
dylis po audjencji o króla oświad­
czył, że doradzał rozwiązanie 
Zgromadzenia Narodowego i prze 
prowadzenie nowych wyborów

przez „silny rząd", wyznaczony 
przez króla. Król powierzył gen. 
Kondylisowi prowadzenie spraw 
bieżących.

blikańskich. W Toulounie i Limo­
ges — ciągnie premjer — miały 
miejsce bolesne wypadki, nie mo­
gą się one ponowić.

Przechodząc do zagadnień po­
lityki zagranicznej premjer Laval 
mówił: „Rola moja była trudna— 
musiałem utrzym ać' nietkniętą
przyjazną współpracę z Wielką
Brytanją, zaznaczyć wierność
Francji dla paktu Ligi Narodów.
Bardziej niż kiedykolwiek wsnó* 
praca Francji i W. Brytanji powin 
na być ścisła i pełna zaufania".Pre 
mjer żywi nadzieję, że gdy przyj­
dzie odpowiednia chwila, apel do 
pojednawczości Mussoliniego nie 
będzie bezov/ocny. (PAT.).

Powstanie w Brazylii
Sytuacja we wtorek wieczorem

RIO DE JANEIRO. PAT. donosi: Od wtorku przerwana jest ko­
munikacja telegraficzna pomiędzy Bahią a  Recife de Parnambuco. 
Wobec tego brak dokładnych informacyj o przebiegu walk z po- 
wstańcanji. Koła rządowe zapatrują się jednak optymistycznie na 
sytuację. Wysłano tam 9 samolotów bombardowych. Powstańcy 
stracili podobno dotąd 100 zabitych. I z Natalu też brak wieści o 
przebiegu walk. Podobno powstańcy mianowali gubernatorem w 
Rio Grande del Norte sierżanta Moura, który niedawno został usu­
nięty z armji za udział w puczu komunistycznym (?). Gubernator 
dotychczasowy zbiegł na statek meksykański, znajdujący się w 
porcie Natal. W innych stanach Brazylji panuje spokój. W Rio oe 
Janeiro aresztowano porucznika kawalerji, który usiłował zbunto­
wać pierwszy pułk kawalerji.

W Rio de Janeiro ogłoszono u-isię do Jaboata i tam okopali się. 
rzędowo, że wojska rządowe za- (PAT.), 
jęły Socorro, powstańcy cofnęli I

W ł o s i  cofafą sią
Korespondent Havasa donosi: 

Z Addis - Abeby: Rząd abisyńskl 
potwierdza wiadomość o opusz­
czeniu przez Włochów Gorahai i 
Guerlogubi na froncie ogadeńskim.

Włosi cofają się na Ual - Ual i 
Wardair. Abisyńczycy przygoto­
wują się do zajęcia opuszczonych 
przez Włochów miast. (PAT).

Proces o zabójstwo min. Pierackiego

Rozprawa wtorkowa po południu

Nota polska do Czechosłowacji
Z Pragi PAT donosi: Minister szych dniach rozstrzygnie się, czy 

spraw zagranicznych Benesz prze I nota Polska będzie ogłoszoną, czy 
mawiając na komisji budżetowej j też nie. 
poruszył m. in. sprawę stosunków 
polski - czeskich. Min. Benesz 
stwierdził m. in., że nota Polska 
nadeszła do Pragi i obecnie jest 
przedmiotem badań. W najbliż-

Afera Kreugera 
przed sądem

W Stokholmie zapadł wyrok w 
jednym z serji procesów, wyni­
kłych rmskutek krachu „króla za­
pałczanego" Kreugera.

Sąd uwzględnił powództwo cy­
wilne zarządu przymusowego kon 
cemu Kreugera, skazując 4 b. czł. 
dyrekcji koncernu Littorina, Ryd- 
becka, Ahlstroema i Sjoestroema 
na zapłacenie odszkodowania w 
kwocie 258 miljonów 625 tysięcy 
koron szwedzkich. Sjoestroem 
zmarł trzy tygodnie tema. (PAT.).

P rem jer u p. Prezydenta
Pan Prezydent R. P. przyjął we 

wtorek p. premjera Kościalkow- 
skiego, który informował Pana 
Prezydenta R.*P. o/bieżących pra- 
ca-'h Rządu. (PAT.).

Ograniczenia
p r z y  w y d a w a n i u  
paszportów zagranicznych

Minister spraw wewnętrznych 
wydał okólnik, ograniczający w 
znacznym stopniu możność uzys­
kania paszportów zagranicznych, 
zarówno ulgowych, jak i normal­
nych.

Nawet paszporty dla dziennika­
rzy ulegała ograniczeniom.

Pod pozorem ochrony bilansu 
płalniczego odcina się Polskę mu- 
rem od świata.

Dajemy na tem miejscu zakończę 
nie rozprawy -wtorkowej. Przebieg 
rozprawy środowej czytelnicy znaj 
dą na str. 2. Red.

DALSZE WNIOSKI OBRONY.
Adw. Szłapak wnosi o dołącze­

nie do akt sprawy stenogramu po­
siedzenia Sądu. Wniosek ten, ja ­
ko nieprzewidziany przez ustawę, 
Sąd pozostawia bez uwzględnie­
nia.

Adw. Horbowyj wnosi następ­
nie o zbadanie w charakterze 
świadka zarządzającego domem 
akademickim we Lwowie Hrycaja 
na okoliczność, że oskarżony Ban 
dera w czasie od 18 kwietnia do 
14 czerwca 1934 r. przebywał nie­
przerwanie we Lwowie.

Prokurator Rudnicki przyłącza 
się do wniosku obrońcy w spra­
wie zbadania świadka Hrycaja.

Sąd postanawia dowód ze 
świadka Hrycaja dopuścić.

Skolei obrońca osk. Zaryckiej 
adw. Pawencki wnosi o zbadanie 
kilku świadków na okoliczność, że 
wezwana na rozprawę w charak­
terze świadka w związku ze spra­
wą Zaryckiej Kocimska jest niepo­
czytalna i była karana sądownie

wobec czego zeznania jej nie mo­
gą zasługiwać na wiarę,

Sąd ogłosił postanowienie, po­
zostawiające bez uwzględnienia 
wniosek o dopuszczenie świadków 
i dołączenie akt prokuratury iwow 
skiej w sprawie Kocińskiej.

Adw. Pawencki, jako obrońca 
Kłymyszyna, oświadcza, że wo­
bec oskarżonego zastosowa­
no również najdalej idące środki 
ostrożności, przewodniczący jed­
nak odbiera obrońcy glos, gdyż 
sprawa została już przesądzona.

ŚWIADKOWIE.
Pierwszy zenawał świadek Jó­

zef Zając, woźny w klubie BBWR 
przy ul. Foksal (Pierackiego). Mó­
wi on o przybyciu min. Pierackie­
go w dn. 15 czerwca 1934 r. do 
klubu i o zabójstwie ministra 
przez osobnika, który szedł w ślad 
za ministrem i dał do niego sze­
reg strzałów. Następnie świadek 
mówi o pościgu zabójcy.

świadek Stanisław Witulski, 
szofer, zeznaje, że krytycznego 
dnia przywiózł min. Pierackiego 
około godz. 15.30 do klubu, św ia­
dek nie widział, aby ktoś szedł za 
ministrem. Po wyjściu ministra z 
samochodu, świadek zaczął za-

^jyiadttmofęi
Aportowe

Piłka n ożn a

wracać samochód i zobaczył wó­
wczas wychodzącego z domu nr. 3 
osobnika z małą paczką pod pa­
chą. Rozległy się krzyki „morder­
ca, trzymać!"

Nieznajomy zaczął uciekać. Wi­
tulski wyprostował samochód « 
zaczął go gonić. Był tłok i nie 
mógł jechać szybko, bo goniący 
biegli przed nim. Obok samocho­
du biegł post. Bagiński, z doby­
tym rewolwerem. Bagiński wsko­
czył na stopień samochodu mini­
stra i tak jechał. Koło schodów z 
Tamki na ul. Okólnik, uciekający 
znikł z oczu gonicąych.

Wreszcie świadek Adam Daw- 
da, również mówi o szczegółach
zabójstwa i pościgu. : WĘGIERSCY BOKSERZY W

świadek płk. dr. Sokołowski ze POLSOT w  k  r. przybyć
znaje, że wezwany do min. P ie -1 miała do Polski drużyna bokserska

PO KONFERENCJI TRENE­
RÓW PIŁKARSKICH. W ponie­
działek wieczorni zarząd Polskiego 
Związku Piłki Nożnej rozpatrywał 
wnioski i uchwały konferencji trene­
rów piłkarskich. Wnioski te prze­
widują:

1) rozpoczęcie od stycznia r. 1936 
w poszczególnych okręgach pracy 
nad ustaleniem składów reprezenta- 
cyj okręgowych, nadanie tym piłka­
rzom drogą specjalnego szkolenia, 
jednolitego stylu gry, przyczem naj­
lepsi zawodnicy będą wzięci pod u- 
wagę przy ustaleniu składu repre­
zentacji Polski. Zasadniczo mają być 
utworzone dwie reprezentacje Polski: 
jedna, składająca się z graczy star­
szych, a druga — z graczy młod­
szych.

2) zachowanie rozgrywek piłkar­
skich o mistrzostwo, gdyż mistrzo­
stwa są — zdaniem trenera — dos­
konałym treningiem dla piłkarzy.
3) w sprawie udziału polskich pił­
karzy w olimpjadzie berlińskiej, kon 
ferencja opowiedziała się za przepro 
wadzeniem przedewszystkiem szere­
gu spotkań treningowych, dopiero w 
zależności od wyników, uzyskanych 
przez naszych piłkarzy w tych spot­
kaniach zapadnie ostateczna decyzja 
co do udziału Polski w olimpjadzie.

Zarząd PZPN. wnioski konferen­
cji trenerów zaakceptował i przeka­
zał specjalnej komisji w składzie Ku- 
char, dr. Jerzy Michałowicz _ i inż.’ 
Merliński opracowanie technicznych 
szczegółów.

s*

Nasze stanowisko w tej sprawie 
określiliśmy w artykule tow. Stat- 
tera.

WŁOCHY ZDOBYŁY PUHAR 
EUROPY ŚRODKOWEJ. W Medio­
lanie wobec 50.000 widzów rozegra­
ny został mecz piłkarski pomiędzy 
reprezentacjami Włoch i Węgier o 
puhar Europy środkowej. Puhar zdo 
były ostatecznie Włochy, którym się 
udało wywalczyć wynik _ remisowy 
2:2. Do przerwy prowadzili Węgrzy 
1:0.

DRUGA RUNDA PIŁKARSKICH 
MISTRZOSTW WARSZAWY. W 
nadchodzącą niedzielę rozpoczyna się 
druga runda rozgrywek piłkarskich 
o mistrzostwo Warszawy w ld. A. 
Koniec rozgrywek przypadnie na dz.
2 lutego 1936 r.

Pierwszy mecz drugiej rundy wy­
znaczony na niedzielę nadchodzącą, 
rozegrają drużyny Elektryczność —• 
Skra.

B oks

rackiego stwierdził stan ciężki i 
ranę postrzałową styłu czaszki 
oraz stan zupełnie nieprzytomny.

Po operacji minister zmarł 
v/skutek krwotoku.

Następnie świadek Dadas, do­
zorca klubu, st. posterunkowy O- 
brębski i st. posterunkowy Bagiń­
ski mówią o pościgu za zabójcą.

Oskarżonych nie znają.

Głosy czytelników

Wojska japońskie
przekroczyły mur chiński

Donoszą z Peipingu na podsta­
wie wiadomości prasy chińskiej, 
że w ciągu nocy z poniedziałku na 
wtorek oddział japoński w sile 12 
tys. ludzi przekroczył mur chiński 
Przekroczenie to nastąpić miało

na przełęczy Kupiku. Z wojsko­
wej strony japońskiej nie zaprze­
czają tej wiadomości. Krok ten 
stanowiłby wkroczenie w zdtmili- 
taryzowaną strefę na w*aściwe te- 
rytorjum Chin Północnych. (PAT)

OSTATNIE DEPESZE NA STR. 1-EJ I 2-EJ

Największy okręg wyborczy
W związku z niedawnemi wy­

borami angielskiemi prasa austra­
lijska przypomina, że największy 
okręg wyborczy świata znajduje 
się na północy Australji.

Mieszka tam 5000 białych, z ktć 
rych 2419 ma prawo głosu. Obszar 
Jest tak duży, że na jednego gło­
sującego przypada 1000 km. kw.

By pokonać opieszałość wybor­
ców — w ostatnich wyborach by­
ło ich 500 — wyznaczono karę 
2 funtów na każdego, kto nie gło­
suje.

Ale zainkasowanie tych kar nie 
jest rzeczą łatwą, trzeba bowiem 
„uganiać się" za jednym wyborcą 
na przestrzeni 1000 km.

Reakcje chemiczne a kolejka na Kasprowy

Najdłuższe zdania
Zabawki statystyczne

Anglicy chętnie zabawiają się w 
różne statystyki. W ostatnich czasach 
zabrali się z prawdziwą namiętnoś­
cią do szukania najdłuższych zdań.

„Sunday Times" rozpoczął wyścig, 
ónany polityk i poseł Locker-Lamp- 
30*1 odszukał zdanie James’a o 240 
wyrazach. Ale czytelnicy tego pisana 
dostarczyli mu zdanie z powieści Di­
ckensa „Mikołaj Niekiedy" zawiera­
jące 355 słów. Ktoś wskazał, że w

dziele Rusłdna o nowoczesnych mala 
rzach jest zdanie o 615 słowach.

Francuzi dowiedziawszy się o tym 
wyścigu, zdystansowali Anglików. 
Wykryto w „Nędznikach" Wiktora 
Hugo zdanie o 748 słowach, a w 
książce Marcela Prevosta p. t. „So­
doma i Gomora" jedno zdanie o 814 
wyrazach.

To jest narazie rekord.

Co znaczy opintja dzienników, 
co znaczy opinja 94 Towarzystw, 
kiedy w srurmy zagra j raczy być 
innego zdania potężny „Koncern", 
który sobie ubzdurał być jedy­
nym wyrazicielem prawdziwej o- 
piniji społecznej. „I. K. C-"! Snąć 
wszyscy w Polsce zrozumieli już 
dziejowe posłannictwo tej prasy. 
Tylko z zagranicą gorzej, r.'ie do­
rosła jeszcze do tego!

Według numeru 306 ,,I. K. C.‘‘, 
z dnia 4.XI b. r.:

„Gdyby ktoś obcy przyjechał na 
gle do Polski i usiłował na podsta­
wie lektury dzienników wytyorzyć 
sobie obraz naszej sytuacji wew­
nętrznej i zagranicznej, naszego 
położenia gospodarczego i politycz 
nego — to doszedłby do przekona­
nia, że największą troską wspólcze 
snej Polski jest straszlitvy zamach 
na równowagę finansową przez, 
budowę kolejki linowej na Kaspro 
wy Wierch“.
Wiemy wszyscy, że to „drobno­

stka" (urobieni oczywiście lekturą 
„I. K. C. ’), że tak bagatelny wy 
datek jak 2 miljony 200 tysięcy 
ził. to suma „nieproporcjonalnie" 
mała w stosunku do ogólnych wy­
datków Państwa, do deficytu bu­
dżetowego"! W tem miejscu trze­
ba dodać: do krwawej daniny po­
datku dochodowego pracowników 
państwowych!! To suma tak nie­
proporcjonalna do wydatków na 
nasze drogi i na regulacje rzek! 
T ak wreszcie nieproporcjonalna 
do kwoty, jakąby trzeba włożyć 
w przebudowę ustroju i wyjście z

opowiadamy przeciw budowie ko­
lejki, to tylko dlatego, że stawia­
my życie.., na indeksie.

Wiemy, że różne deficytowe 
przedsiębiorstwa państwowe ko­
sztują nas jiuż miljony złotych, a 
jeżeli nie chcemy dopuścić do 
jeszcze jednego więcej, to tylko 
dlatego, że chyba chcemy Pań­
stwo prędzej doprowadzić do rui 
ny!!

Ale zagrań,,.. „ co innego. Jej 
nie wystarczy dla pogrzebania ar­
gumentów, że kolejka niszczy pię 
kn-o Tatr, podać przykładu sąsie­
dniej Czechosłowacji, która zamie 
rza przystąpić do budowy' kolei 
na Łomnicę. Ci ludzie z zagrani­
cy śmią nie wierzyć w tę piękną 
zasadę, że im więcej przedsię­
biorstw deficytowych, tem lepiej 
dla Państwa, Co więcej... ci lu­
dzie nie mogą zrozumieć „dobro­
dziejstwa"... zniszczenia Tatr i bro 
nią na łamach dzienników pierwot 
uości naszych gór przed zakusami 
spekulantów.

Prawdopodobnie nie jest to 
głos opitiji publicznej, tylko dema 
gogja dzienników. Bo przecież u 
nas w Polsce również to  wszyst­
ko, co 91 dzienników i czasopism 

.pisze przeciw kolejce, to albo gra 
polityczna (w dziennikach opozy­
cyjnych), albo względy osobiste 
(w dziennikach prorządowych). 
Tak mi się na tem miejscu przypo 
mina dosadne polskie przysło­
wie poznać po słowie, co u ko­
go w głowiee".

Jeden jest tylko A lach: Inicja-
kryzysu. A jeśli się jednomyślnie j tór kolejki i jeden jego prorok dla

spraw kolejki: „I. K. C.“. — Tyl­
ko, niestety, Koran nie jest jeden. 
Zmienia się go za często, nawet co 
dwa dni. I tak dnia 1 i 2 listo­
pada czytaliśmy w „Koranie" we­
zwanie, żeby błogosławić wiel­
kość Allacha, który raczył skiero­
wać Min. Komunikaqi do nabycia 
51% udziałów kolejki linowej; w 
dwa dni znów później w numerze
306 podano wyraźnie  należy so
bie zdać sprawę z tego, że pienią­
dze na kolejkę nie są wcale pie­
niędzmi państwowemi. Jest to im­
preza prywatna...."

Jeśliby zastosować wzory użyte 
w felietonie A. Wasilewskiego 
(„I. K. C." Nr. 304) to musielibyś 
my tak ułożyć przemiany „związ­
ków" Ministerj-um Komunikacji — 
Orbis — pieniądz prywatny.

Matematykiem ani chemikiem 
nie jestem, chciałbym jednak wie­
dzieć co się stało z „nierozerwal­
nym związkiem M iosterjum Ko­
munikacji, Ligi Popierania Tury­
styki, Towarzystwa Popierania i 
Krzewienia Narciarstwa, Orbisu 
Stoczni Gdańskiej, który miał po­
wstać przed 2-ma laty? Mam wra 
źenie, że ulotnienie się z niego 
Miidstenjum Komunikacji prowa­
dzi według wzoru K. L. N. K. (Ko­
lejka linowa na Kasprowy) — M- 
K. =  O do unicestwienia robót. 
Tymczasem nic o tem nie słychać. 
Zdaje się, że podstawiono inne cia 
ła i że obecnie B *F P =  G. T. 
(należy czytać: bezprawie i pry­
wata, kopią grób Tatr).

JAVA.

Nemzeti z Budapesztu, na rozegra­
nie dwuch spotkań z IKP. w Łodzi i 
Skodą w Warszawie. Organizatorem 
i gospodarzem tych zawodów jeet
I K P - u  1Oba projektowane mecze z bokse­
rami węgierskimi zostały jednak 
przełożone na późniejszy termin _ i 
prawdopodobnie odębą się w styczniu 
lub na początku lutego.

NOWE ZWYCIĘSTWO MARCEL 
THIL. W poniedziałek wieczorem od­
był się w Paryżu w obecności 5.000 
widzów mecz bokserski pomiędzy 
francuskim misrzem świata w wa­
dze średniej, Marcel Thil, a bokse­
rem kanadyjskim Lou Brouilllar.

Zasłużenie wygrał na punkty Thil.
WAWEL WYELIMINOWANY 

PRZEZ WARTĘ. Mecz bokserski o 
drużynowe mistrzostwo Polski roze­
grany w Poznaniu pomiędzy Wartą 
a krakowskim Wawelem, zakończył 
się spodziewanem zwycięstwem War­
ty w stosunku 14:2.

NOWE ZWYCIĘSTWO CARNE- 
RY. Włoski pięściarz wagi ciężkiej 
Primo Camera, b. mistrz świata, po­
konał w Filadelfji na punkty Ame­
rykanina Ford Smitha w meczu 10- 
rundowym.

26 STACYJ RATUNKOWYCH W 
NASZYCH GÓRACH. W bieżącym 
sezonie sieć stacyj ratunkowych bę­
dzie roszerzona, zarówno w Beski­
dach zachodnich, jak i Karpatach za­
chodnich. Ogółem czynych będzie 26 
stacyj ratunkowych Tow. Krzewie­
nia Narciarstwa, przytem wszystkie 
będą zaopatrzone w apteczki, a wię­
kszość w sprzęt ratunkowy.

Sporty z im o w e
NARCIARSKIE KOMUNIKATY 

ŚNIEGOWE.. Wzorem lat ubiegłych 
Towarzystwo Krzewienia Narciar­
stwa wydawać będzie wspólnie z 
PIM-em w okresie od 1 grudnia br. 
do kwietnia p. r. — narciarski komu 
nikat śniegowy z terenu całych Kar­
pat Polskich.

STACJE TURYSTYCZNO - NAR 
CIARSKIE. Sieć stacyj narciarsko- 
turystycznych Tow. Krzewienia Nar­
ciarstwa dobiegnie w tym sezonie li­
czby 150.

Obecnie organizowana jest stacja 
narciarsko -  turystyczna na terenie 
Łysogór. Wkrótce wydany zoetanie 
szczegółowy spis tych stacyj z map­
kami.

I ONFERENCJ.i OGÓLNOKRAJO­
WA CZERWONYCH HARCERZY 
rozpoczyna swe obrady w sobotę 
30 b. m. o godz. 10 rano w domu 
Z. Z. K. Czerwonego Krzyża 20.— 
Obrady trwać będą przez sobotę 
i niedzielę (w niedzielę początek 
o godz. 9).
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Rozrzutna gospodarka
Dawniej wystarczało Mim'. Poczt 

io  Telegrafów jedno auto oso bo w e; 
dzawaj jest ich cztery, w których 
bardzo często widzi się rozjeżdża­
jących po Wanszawie różnych, na 
w et pomniejszych dygnitarzy. (A 
tramwaj, proszę panów, nie ła­
ska?).

Maszyny są, oczywiście, pocho­
dzenia zagranicznego. A  więc, 
pomijając już nadmierną ilość tych 
aut, Ministerjum P. i T. nie prze­
strzega głoszonych przez sfery 
rządowe hasła popierania przemy­
słu krajowego. Jest zresztą kon­
sekwentne. Przecież P. P. W. uibez 
piecza przymusowo pocztowców  
we włoslkiem towarzystwie pod 
nazwą „Runion Adriatica di Siou- 
rita".

Drugim momentem świadczącym  
o nieopatrznej gospodarce jest fakt 
stworzenia w Miuistesrtjtwn aż PK’ 
ciu departamentów a mianowicie: 
1) biura personalnego, 2) gabinetu 
ministra, 3) departamentu poczto­
wego, 4) departamentu techniczne 
go i 5) biura woj-skowego — na 
miejsce istniejących za poprzed­
nich ministrów tylko trzech depar 
tamentów, administracyjnego, po­
c z to w e g o  i technicznego. Prócz te 
go stworzono specjalny wydział in 
apckcji z 7-miu inspektorami, pod­
czas gdy za poprzedników p. Ka­
lińskiego było 1 — 2 inspektorów 
p o d le g ły c h  bezpośredni ministro­

wi. . . .  iKomu ta reorganizacja była po­
trzebna, pozostanie to, oczywiście, 
tajemnicą. My jedno tylko stwier­
dzić musimy, że pociągnęło to za 
sobą kolosalne wydatki na pensję 
pp. dyrektorów i naczelników. (0  
synekurach pomówimy osobno).

Teraz znów niedawno „przeorga 
nizowano" Dyrekcje Okręgów. Za 
miast czterech istniejących dotych­
czas wydziałów, a mianowicie: 1) 
administracyjnego, 2) pocztowego,
3) telegraficzno - telefonicznego i
4) rachunkowego—stworzono pięć:
1) ogólny, 2) administracyjny, 3)
pocztowy, 4) telegraficzno - telefo­
niczny i 5) rachunkowy. Widocz­
nie miejsca naczelników, znów by 
ły  dla kogoś potrzebne.

Takie postępowanie ministerjum 
dziś, kiedy nawet sama „sanacja" 
narzeka na przerost biurokracji-, 
jest zuamienne dla stosunków po­
cztowych.

Skoro już mowa o oszczędnoś­
ciach, to ciekawi jesteśmy w ie­
dzieć, z jakich to funduszów p- 
mkiister Kaliński ofiarował na 
rzecz Pocztowego Przysposobienia 
Wojskowego 100.000 zł., z  czego 
chwali się organ P. P. W. z m-ca 
października b. r. w  artykule „No­
wa dziedzina pracy P. P. W."!

Nie od rzeczy będzie zapytać ró 
wnież,. czy budujący się narożnik 
przy głównej poczcie od ul. Wa­
reckiej w  Warszawie, kosztem o- 
koio 1.000.000 zł., jest tak gwałto­
wni® potrzebny. Bo nam wydaje 
się, że nie. Przecież w  gmachu 
tym mieszczą się te same biura 
Ministerjum, co i poprzednio, a 
przytem ostatnio cały departament

techniczny przeniesiony został naj luksus?
ul. Poznańską, do gmachu nowego I cóż na to wszystko laba Koo- 
telegrafu, a więc pomieszczeń wo] troli Państwa? 
nych jest dość. Pocóż tedy ten I EDWARD HRYNIEWICZ. 
^ w—mmmmamm. mmmmmm

Wiadomości z całej 
Polski

SKUTKI NIEOSTROŻNEJ ZABA­
WY Z ZAPAŁKAMI.

Rodzina Ledwoniów, w Katowi­
cach, pozostawiła w domu pod za 
mknięciem, bez wszelkiej opieki,

Na Górnym Śląsku

Instytucje o charakterze społecznym
w rękach geszefciarzy

W Katowicach odbył się proces 
przeciwko kasjerowi Kasy Oszczę 
dności i Pożyczek w Załężu Kon­
radowi Winklerowi, o sprzenie­
wierzenie 8000 zł. Oskarżony skła 
dał winę na przewodniczącego 
kasy p. Widucha, który przechowy 
wał pieniądze, weksle i załatwiał 
sprawy kasowe u siebie w miesza­
niu.

Z zeznań świadków oraz z orze 
czenia rzeczoznawcy, p. Nowakow  
skiego, wynikało, że faktycznie w 
spółdzielni tej rządzili się: kasjer 
Winkler, oraz członek zarządu p. 
Widuch jak „szare gęsi". W księ­
gach rzeczoznawca znalazł takie 
nieporządki, że trudno mu było 
na ich podstawie wydać orzecze­
nie. Nieporządki panowałyby z pe­
wnością do dnia dzisiejszego, gdy 
by nie przeprowadzona przez 
związek rewizyjny kontrola, która 
wszystko ujawniła. Związek rewi­
zyjny zarządził natychmiastowe 
zawieszenie w urzędowaniu zarzą 
du z p. Widuchem na czele. Pan 
Widuch po tej rewizji zobowiązał 
się zwrócić kasie 36.000 zł. i za­
powiedział, że w przyszłości jesz­
cze zwróci 15.000 zł. Z podręcznej 
księgi, wykazującej stan gotówko 
wy w  kasie, wynikało, że w  żad­
nym dniu kasa się nie zgadzała. 
Raz był niedobór, innym razem 
znowu wykazywano nadwyżkę. Z

zeznań świadka Widucha wynika­
ło, że nadwyżkę zabierał sobie p. 
Widuch, gdyż był przekonany, że 
się pomylił w liczeniu, natomiast 
deficyt pozostawiano, nie trosz­
cząc się o to, gdzie podziały się 
pieniądze. Z tego skorzystał rów­
nież oskarżony Winkler, który za 
pieniądze spółdzielni robił różne 
interesy.

Sąd, nie mogąc się zorjentować,

kto właściwie ponosi winę za cały 
bałagan, uwolnił oskarżonego xi 
kary. Kto jednak jest odpowie­
dzialny za straty kasy w kwocie 
8000 zł.? Czy działalność p. Widu 
cha nie zasługuje na zaintereso­
wanie się sądu? Jeżeli p. Widuch 
zobowiązał się zwrócić kasie prze 
szło 50.000 zł., to widocznie pie­
niądze te, należące się kasie, wziął 
dla siebie?

„Orderomanja“
Na G. Śląsku zapanowała na­

gminna choroba ery „sanacyjnej" 
— t. z w, orderomanja. Każdy „sa- 
naitor" chciałby otrzymać jakiś or­
der, który odrazo uisłcimpliuje go 
na ,,patr}otę' bez zarzutu. Rozda­
waniem orderów trudnił się głów­
nie Zw. Powstańców Śląskich, któ­
ry, wydając dyplomy i gwiazdy, za­
rabiał na tem nienajgorzej, deko­
rując ozęsto ludzi, którzy w  okre­
sie powstań i plebiscytu byli raczej 
wrogami Polski.

Dobryoh interesów pozazdrościli 
powstańcom różni kombinatorzy, 
którzy utworzyli własne kapituły 
orderowe, nadając ordery i dyplo­
my za wysoką opłatą.

Dotąd wykryto już kilka takich 
kapituł orderowych. Ostatnio do-

po-

Po katastrofalnym pożarze
w Holszanach

W sobotę, dola 23 b. m„ o godz. 
10-ej wybuchł w Holszanach pow. 
oszmiańskiego straszny pożar. Pa­
stwą płomieni padło 234 budynków 
w ciągu niespełna czterech godzin. 
Poszkodowanych jest 132 gospoda­
rzy na sumę około 400 tysięcy zło­
tych, 664 osób zostało bez dachu 
nad głową. Huraganowy wiatr 
roznosił płomienie, które obejmo­
wały całe kompleksy budynków 
naraz, uniemożliwiając wszelkie 
ratownictwo.

Wśród pogorzelców znajdują się 
tacy, którzy dosłownie wyszli z 
katastrofy w  tern, w czem wybie­
gli z domu. Kilkunastu gospoda­
rzom spłonął cały inwentarz żywy 
(konie, krowy ,owce ,trzoda chleiw 
na). Rolnikom spaliły się całe zbio­
ry, rzemieślnikom warsztaty, prze­
mysłowcom wszystkie zapasy to­
warów i urządzenia. Miasteczko 
przedstawia jedno pasmo zgliszcz,

nad któremi załamują ręce bezrad­
ni desperaci i stoją grupki na wpół 
obłąkanych dzieci.

Groźny pożar nawiedził Holsza- 
■ny w r. 1929, duże szkody wyrzą­
dził w r. 1934, lecz obecny przewyż 
szył sumą szkód i gwałtownością 
zniszczenia wszystkie, jakiekol­
wiek tu widziano. Wśród poszko­
dowanych znajdują się ludzie zruj­
nowani doszczętnie na przeciąg 
dziesięcioleci, gdyż nie zdążyli wy­
płacić długów, zaciągniętych na 
odbudowę po poprzednim poża­
rze, lub stracili budynki, których 
nie zdążyli ubezpieczyć.

Gminny Komitet Pomocy Hol- 
szańskim Pogorzelcom zwraca się 
z gorącą prcśbą do wszystkich in- 
stytucyj, organizacyj i osób o jaką­
kolwiek pomoc dla dotkniętych po 
żogą mieszkańców miasteczka.

noszą, że nawet w  Lublińcu 
wstała taka „kapituła *,

Konrad Strzelczyk ze Steblowa 
i Jan Tyrała z  Lublińca, członko­
wie kapituły Orderu Wolności, sta­
nęli przed sądem okręgowym kar­
nym w Tarnowskich Górach na se­
sji wyjazdowej w Lublińcu, oskar­
żeni o to ,że od kwietnia 1934 r. 
dnogą korespondencji wyłudzili od 
różnych osób w kraju i zagranicą 
różne kwoty pieniężne, wprowa­
dzając osoby te w błąd twierdze­
niem, że są członkami (nieistnieją­
cej naturalnie) „kapituły Orderu 
W olności'. W korespondencjach 
tych podawali liczbę rzekomego 
zarządzeni. Min. Spraw Wewnętrz 
nych, którem rzekomo ordery te 
zostały zatwierdź,one. Po wyjściu 
na jaw tego oszustwa i zajęcie 
przez prokuratora wszelkiej kores­
pondencji, nadchodzącej pod ich 
adresem, oskarżeni wysłali znoiwu 
do różnych osób okólniki, w  któ­
rych polecali korespondencję dla 
nich skierowywać pod adresem 
funkcjonarjusza kolejowego Piotra 
Włoszczyka w Lublińcu, który ko­
respondencję doręczał „ariankom 
kapituły".

Wicszczyk zasiadł również na la 
wie oskarżanych, ponieważ tym­
czasem wyszło na jaw, że oskarże­
ni stworzyli nową kapitułę orderu 
„Królewski Order Piasta", Sąd na 
wniosek prokuratora, odroczył spra 
wę w celu wygotowania nowego 
aktu oskarżenia i złączenia spraw.

Zatarg w fabryce
PAT. donosi z Grodna, i i  zlikwi 

dowano strajk w fabryce dykt bra 
ci Braunów.

Robotnicy wrócili do pracy, a 
załatwienie sporu przekazali komi­
sji arbitrażowej. Obecnie komisja 
ta przyznała 5 — 6 proc, podwyż­
ki robotnikom najmniej zarabiają­
cym.

troje nieletnich dzieci, w wieku 
od 2 — 6-ęiu lat. Dzieci, zaba­
wiając się zapałkami, wznieciły po 
żar w mieszkaniu, w następstwie 
czego spaliły się łóżka, a -one ule­
gły zaczadzeniu.

W drodze do szpitala dzieci zma­
rły.

WYPADEK KOLEJOWY.
Dnia 25 b. m. o godz. 23-ej po­

ciąg pośpieszny Nr. 705, zdążają­
cy z Wilna do Torunia, przy przej­
ściu przez stację Nowowilejka, 
spowodu wadliwie nastawionej 
zwrotnicy, zaczepił o próżny wa­
gon, stojący na sąsiednim torze.

Parowóz i dwa wagony następne 
(bagażowy i osobowy 3-ej ki.) zo­
stały lekko uszkodzone, zaczepio­
ny zaś wagon wykoleił się. Wypad 
ków z ludźmi nie było.

DWIE OSOBY UTONĘŁY.

Na Wiśle w pobliżu Góry Kał- 
warji wydarzył się tragiczny w y­
padek. Antoni Michał Andrzejew­
ski przewoził przez Wisłę krypą 
rybacką 10 osób na drugą stronę. 
Na środku rzeki łódka wpadła w  
gwałtowny prąd i przewoźnik stra 
cił nad nią panowanie. Prąd bocz­
ny zniósł łódkę na przybrzeżną 
tamę, gdzie wywróciła się. Wszy­
scy pasażerowie wypadli z łódki 
do wody. Z pomocą pośpieszyli 
wieśniacy ze .wsi Nadbrzezia oraz 
meiszkańcy pobliskiej wsi Prze­
wóz.

Pomimo natychmiastowego ra­
tunku, dwie osoby utonęły. Jest to 
48-lehnia Anna Ponecka i 34-letmi 
Adolf Siwak. Zwłok topielców  
nie znaleziono.

ZGON REDAKTORA.

We wtorek zmarł w Krakowie 
Kazimierz  Nizioł, długoletni reda­
ktor „Nowej Reformy" a w ostat­
nich latach członek redakcji „I. 
K. C.“.

\iapomwajcie

Dr.A.OETKERs£ z o. o. Warszawa 
Rakowiecka 23

Rada gminna
na ła w ie  oskarżonych

Na ławie oskarżonych w  Sądzie 
Okr. karnym w Krakowie zasiedl : 
wójt i sekretarz, oraz 10 człon­
ków Rady gminnej Krzyżanowic 
Wielkich w pow. bocheńskim. 
Wójt Edward Zając i sekretarz 
Jan Kurnik oskarżeni są o przy­
właszczenie sobie kwoty 920 z'.. 
pochodzącej z  podatku gruntowe­
go, wpłaconego przez mieaaklńców 
gminy. Pozatem sekretarz oskar­
żony jest o przywłaszczenie 2( 5 
zł-, opłat pastwiskowych. Dziesię­
ciu członkom Rady gminnej Krzy­
żanowic Wielkich zarzucił proku­
rator, że jako radni nakłaniali wći 
ta i sekretarza, by ci nie ściągali 
od nich podatków, przez co skarb 
państwa poniósł około 700 złotych 
straty.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo codzienne

Kącik rad jow y

Konkurs na speakera
W związku z ogłoszonem w Poł­

ykiem Radjo konkursem głosu spea­
kera zawiadamiamy, że pierwsze pró­
by — radjofonicznośd głosu zostały 
ukończone. Dla kandydatów i kandy­
datek, którzy przeszli pierwszą pró­
bę z wynikiem dodatnim, odbędzie się 
drugi egzamin konkursowy, który po 
legać będzie: 1) na odczytaniu tek­
stu prasowego, 2) na odczytaniu tek­
stu z nazwami muzycznemi, 3) na od 
czytaniu tekstu literackiego (proza i 
poezja), 4) na odczytaniu tekstu w 
językach obcych zgłoszonych w po­
daniach.

Ustalone zostały następujące ter­
miny próby: 2.XII dla nazwisk na li­
terę — A, B, C.; 3.XII — D. F. G.; 
4.XII — H. J.; 5.XII — K. L.; 6.X1I 
— Ł, M, N, O; 7.XII — P, R; 9.XII— 
S; 10.X1I — T, U, W, Z.

Próby rozpoczynać się będą pun­
ktualnie o godz. 10-ej każdego z wy­
mienionych dni w gmachu Polskiego 
Radja przy ulicy Zielnej 25.

Wszyscy kandydaci, którzy przeszli 
pierwszą próbę z wynikiem dodat­
nim, proszeni są o punktualne przy-

A6NIESZKASMEDLEY Z cyklu „MIGAWKI CHIŃSKIE"

Mniej, niż proch...
Z upoważnienia autorki przełożyła B. Kopelówna

Potem rozległ się odgłos maszerujących stóp. Tłu- 
to jeszcze jedno wesele! Ale nie — główną ulicą szły 
dwa szeregi szaro ubranych żołnierzy, uzbrojonych 
my biegły i popychały się, nie mówiąc słowa. Może 
od stóp do głowy; nauszniki ich futrzanych czapek 
człapały przy każdym kroku. W kołyszącym się cho­
dzie żołnierzy było coś z wdzięku i gibkości dzikiego 
zwierzęcia. Między dwoma szeregami wlókł się wóz, 
ciągniony przez dwa mandżurskie koniki, a na wozie 
siedział skuty człowiek. Do jego pleców przymoco­
wana była wąska tabliczka, sięgająca mu ponad gło- 
wę, a na tabliczce wypisane było jego nazwisko, oraz 
przestępstwo, za które prowadzony był na egzeku­
cję.

Tłum zacieśniał się — z oczami utkwionemi w jego 
twarzy — j njfet nie wyd0był z siebie dźwięku. Ja­
kaś prymitywna, instynktowna siła zdawała się zmu­
szać ich, aby patrzyli na to, co budziło w nich grozę. 
A  może była to chęć przekonania się, jak wygląda 
i co robi ten, kto za chwilę ma umrzeć?

Okuty człowiek robił wrażenie kłębka nędznych 
łachmanów; włosy miał długie i splątane, jakgdyby 
od miesięcy przebywał w mandżurskiem więzieniu. 
Siedział, patrząc prosto przed siebie, nie poruszając 
ładnym mięśniem, z oczami wyglądającemi tak, jak­

gdyby nie widziały nic. Pod zmierzwionemi włosami 
znajdowały się wielkie czarne oczy z krzaczastemi 
rzy tak swobodnie współżyli z Chińczykami na pogra­
niczu. Oczy miał piękne, ale twarz była tak samo po­
zbawiona wszelkiego wyrazu, tak samo nic nie wie­
dząca, jak oblicze koni, które ciągnęły jego śmiertelny 
wóz. Może przyczyną tego była wielka ignorancja, 
a może świadomość, że wkrótce głowa jego odcięta 
zostanie od tułowia i powieszona w koszu nad bra­
mą miejską, a ciało — zostawione dla psów za mia­
stem.

Wszystkich nas ogarniała depresja, gdy patrzyliś­
my na tę śmiertelną procesję, skręcającą w ulicę, 
która wiodła na plac egzekucji. Wówczas to rozpo­
częła się rozmowa, będąca wyrazem konfliktu, istnie­
jącego dziś w całych Chinach. Byłam w towarzystwie 
dwuch chińskich przyjaciół: jednego — studenta, dru­
giego — handlowca.

— To okropne! wykrzyknął student z goryczą.
— Ten człowiek jest banćTyfą — odpowiedział han 

dlowiec.
— Albo komunistą, którego się nazywa bandytą.
— To jedno'i to samo.
— Wiesz, że to nieprawda! Nawet jeżeli to ban­

dyta — kto wie, czy jest on winien przestępstwa, 
które mu się zarzuca. Może prawdziwi bandyci za­
płacili dużą sumę policji, aby uzyskać wolność. Może 
policja wzięła poprostu pierwszego lepszego biedaka, 
który wpadł jej w ręce.

Przez jakiś czas między dwoma przyjaciółmi pano­
wało milczenie,

—- T o  okropne — wykrzyknął znowu namiętnie 
student. — Nawet jeśli jest bandytą, to nie zawsze

nim był. Kiedyś był dzieckiem. Co zrobiło z niego 
bandytę?

—• Jesteś sentymentalny, mój przyjacielu! — wy­
krzyknął niecierpliwie handlowiec. — Pomyśl o lu­
dziach, których zabił. Musi posłużyć jako przykład.

— Jako przykład! Może szedł za przykładem na­
szych władców. Wielu z nich to bandyci, którzy zo­
stali władcami. Może on także chciał być wielkim 
człowiekiem.

— Lepiej jest nie mówić o polityce.
— To nie polityka. Przez ile tysięcy lat zabijaliś­

my ludzi... dla przykładu? A czy dziś nie jest więce* 
bandytów, niż dawniej?

— Gdyby wielu z nich nie zostało zabitych, świat 
byłby dziś pełen bandytów!

— Świat i tak jest dziś pełen bandytów, którzy zo ­
stali władcami i bogaczami.

— Powtarzam ci — nie mów o polityce, bo ktoś 
cię usłyszy i wpakujesz się w kłopoty.

— Gdy wybucha cholera — ciągnął student, nie 
zwracając uwagi na słowa tamtego i idąc z opuszczo­
ną głową — sprowadzamy specjalistów, aby dowie­
dzieć się, co ją spowodowało. Staramy się usunąć 
to, co stanowi jej przyczynę. Ale przy problemach 
społecznych nie staramy się dowiedzieć, co stanowi 
ich przyczynę — i nie staramy się usunąć tej przyczy­
ny. Traktujemy ludzi gorzej, niż zarazki... Patrz, 
w tym roku jest mniej bandytów, gdyż w Mandżurji 
są lepsze urodzaje,

— Mówisz, jak komunista, przyjacielu — rzekł 
gniewnie handlowiec.

— Spodziewałem się, że tak powiesz.

bycie w oznaczonych dniach, gdyż pó­
źniejsze zgłoszenia uwzględniane nie 
będą.

Pieśni abisyńskie
Polskie Radjo otrzymało w tych 

dniach z Addis -  Abeby najnowsze 
nagranie płytowe. Nadesłał je kores­
pondent Polskiego Radja p. Janta- 
Połczyński. Na płytach tych utrwa­
lone zostały pieśni wojowników abi- 
syńskich, wyruszających do boju, po­
zatem pieśni na cześć króla Menelika. 
Pominąwszy aktualność tematu, pie­
śni te zainteresują wszystkich ze 
względu na zupełnie odmienny od na­
szej pieśni — rodzaj dźwięku, oraz 
ze względu na swój charakter reli­
gijny.

Co powie dziś 
„stary Doktór**?

Jest w rodzinie starszy brat, młod­
sza nieco siostra i całkiem małe dzie 
cko: malutka siostrzyczka, albo bra­
ciszek... Są koledzy z jednej klasy, ba 
wią. się... Przyjdzie młodszy. Malutki 
braciszek, czy siostrzyczka gryma­
szą, płaczą, młodsza siostra przesz­
kadza, brat, znieszczy nieraz książ­
kę .napisane wypracowanie, zabaw­
kę, — młodszy kolega psuje zabaw­
kę, a odepchnięty — maże się, be­
czy... Dużo trzeba cierpliwości, aby 
takiego małego, starsze dziecko nie 
skrzywdziło, nie popchnęło. I cier­
pliwości i zrozumienia, że to jest 
jeszcze małe i bezbronne i niemądre. 
Ale skąd, jak w sobie tę cierpliwość 
i zrozumienie wyrobić?

O tern właśnie opowie dzieciom 
(tym starszym) dnia 28.12 o godz. 
16.00 Stary Doktór. Chyba wszystkie 
posłuchają.

Koncert kompozytorski 
Ignacego Liliena

Polskie Radjo organizuje dnia 28.12 
o godz. 17.15 koncert, złożony wy­
łącznie z utworów polskiego kompo­
zytora Ignacego Liliena. Ignacy Li- 
lien znany jest szerokim kołom pu­
bliczności zagranicznej, od lat bo­
wiem przebywa stale poza granicami 
kraju. Ostatnio mieszka w Czecho­
słowacji. Pod względem swego mu­
zycznego światopoglądu należy Li- 
lien najzupełniej do współczesnego 
modernizmu.

W audycji czwartkowej, organizo­
wanej przez Polskie Radjo, wykona 
Aniela Szlemińska sześć pieśni do 
słów Tuwima, do owego wrzuszają- 
cego poemaciku o Piotrze Płaksuiie. 
Ponadto usłyszą radiosłuchacze jazz- 
sonatę, W której zastosowane są ta*, 
neczne rytmy jazzowe. Sonatę ode­
gra skrzypek Józef Kamiński — przy 
współudziale kompozytora, jako pia­
nisty.
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IKSW li
Przyznane w  związku z pow ięk­

szeniem  podatku od uposażeń ul­
gi dla pracowników miejskich w  
W arszawie będą obecnie rozsze­
rzone. Po zawieszeniu na przeciąg 
3 m iesięcy spłaty i rozłożeniu na 
mniejsze raty krótko i d łu g o te r ­
minowych zaliczek oraz Pożyczki 
Inwestycyjnej, prezydent miasta 
przyznał dodatkowo pracownikom

administracji miejskiej kredyt to­
warowy w  miejskich zakładach 
spożywczych.

Poczynając od 1 grudnia, praco­
wnicy miejscy będą mogli zaopa­
trywać się w e w szystkie produkty 
w sklepach miejskich na kredyt 
do w ysokości 60 zł. m iesięcznie w 
wyższych kategorjach i 40 zł. w 
niższych stopniach służbowych.

Nowy podział sądów grodzkich
w W arszaw ie

J&sne, białe świafło cfajq palniki spirytusowe ..RUSTICUS" 
o sile światła 30 lub 50 świec. Mogq być zastosowane 

do każdej lampy naftowej

R U S T I C U S

Jak się dowiaduje agencja PID, 
kierownik Sądu Grodzkiego w  
W arszawie, w iceprezes S. O. Ja­
ruzelski, w prowadza z dniem 1 
stycznia 19C~ roku zasadnicze 
zmiany w organizacji sądów grodz 
kich w  stolicy. D otychczasow y po­
dział i 23 oddziały wspólne dla 

"iw cywilnych i karnych zosta­
je skasowany. Dla w ygody inte­
resantów i adwokatów, począw szy  
od N ow ego Roku, oddziały dla

spraw cywilnych będą skoncentro 
wane w  jednym miejscu. Ogółem  
wprowadzonych będzie 15 oddzia­
łów cywilnych, w zależności od 
liter, nazwisk powodów , z któryc’ 
12 ’''leścić śię będzie przy ul. DU> 
g' j Nr. 50, zaś pozostałe przy ul. 
Długiej 25. Sądy karne podzielone 
b e ' m 10 oddziałów m ie‘— - 
cych się w  różnych punktach War 
szawy w  zależności od w łaściw o­
ści terytorjalnej.

Na koga kolej?
Temi słow y zakończył w radjo 

swój niedzielny referat rolniczy 
p. Prus-W iśniewski, znawca sto ­
sunków na rynku mięsnym.

Nawiązując do ostatnich aresz­
towań, dokonanych wśród człon­
ków prezydjum Giełdy Mięsnej 
rzuca p. Prus-W iśniewski powyż­
sze zapytanie. W obec b a p -' sto­
sunków na Giełdzie Mięsnej nie 
jest naprawdę zrozumiałe, dlacze­
go nie zostali dotąd usunięci od 
władzy lub pociągnięci do odpo­
wiedzialności główni kierownicy 
Giełdy .Mięsnej.

Czyżby w ysokie koligacje, ja- 
kiemi legitymują się ci panowie, 
miały b y ć 'd la  nich glejtem bez­

pieczeństwa, zw łaszcza, że wykry 
ta na rynku mięsnym w W arsza­
wie panama może być, co do sw o­
ich rozmiarów, przyrównana do 
słynnej już dziś „stawiskjady“ w  
Paryżu.

W  chwili, kiedy mają być w y ­
tężone w szystkie siły do ratowa­
nia sytuacji gospodarczej, nie mo 
gą pozostać kierownikami na jed­
nym z największych w kraju ryn­
ków konsumcyjnych ludzie, któ­
rych rządy doprowadziły do takie 
go moralnego rozkładu oraz stra­
szliwej krzywdy rolnika i konsu­
menta

Rzeczywiście, na kogo teraz ko 
lej”?

Czego nie gubią w Warszawie!
W  pierwszej połow ie listopada 

r. b. konduktorzy tramwajowi prze 
kazali do biiuira przedm iotów zagu 
bicnych przy ul. Młynarskiej, 229

Ułatwienia
przy wyjazdach młodzieży 
szkolnej

Kuratorja szkolne porozumiały 
się z władzami kolejowemi w  spra 
wie ułatw ień przy wyjazdach m ło­
dzieży szkolnej podczas zbliżają­
cych się feryj Bożego Narodzenia. 
W r. b. dla grup uczniów składa­
jących się z 30 osób, rezerwowane 
będą przez dyrekcje kolejowe 
miejsca w  pociągach odchodzących  
do Zakopanego i innych uzdrowisk  
zimowych. (PID.).

różnych wartościowych przedm io­
tów, pozostawionych lub zapom ­
nianych przez publiczność w 
wagonach tramwajowych lub au­
tobusowych. Śród znalezionycH  
rzeczy znajdują się: 28 port­
monetek, 5 torebek z pieniędz­
mi, 11 innych torebek damskich, 
35 rękawiczek, 8 parasolek, w iele  
walizek z różnemi wartościowesni 
rzeczami, kilka papierośnic, kol­
czyków, pierścionków, kaloszy, o- 
kułarów, lasek, wiecznych piór 
i t. p.

W autobusach znalezieno 33 ró' 
żnych przedmiotów, pakunków i 
paczek.

W szystkie te przedmioty są do 
odebrania po udowodnieniu w łas­
ności w  dyrekcji tramwajów i au­
tobusów miejskich.

Kto zarabia
na wykrywaniu fałszywych książeczek PKO

Urzędnik pocztowy, który, przyj 
mując książeczki PKO., ujawni 
fałsz w  tych książeczkach, zgod­
nie z obowiązującym regulaminem, 
otrzymuje nagrodę w  wysokości 
1500 zł. Jak się jednak okazuje, 
nagroda la tylko w jednej trzeciej 
wpływa do rąk urzędnika. 500 zł. 
otrzymuje naczelnik, w  wydziale 
którego wykryto nadużycie, a 500

W ytw órnia ubiorów  męskich, damskich i uczn. oraz futer, tp ec j. d z ia ł suk ien , m a te r j.  
po cenach fab r. Na żąd an ie  udzielam  k redy tu . S. PERHMAN, S talow a. 33, fr. I p. m. 5

C o  gra ją  w  te a tr a c h ?
TEATR ATENEUM : Dziś sztuka 

Żeromskiego „Turoń".
Najbliższą p rem jera będzie „Trój­

ka hultajska" w opracowaniu Hema 
ra według Nestroya.

TEATR WIELKI - OPERA. Dziś 
„Rose - Marie".

TEATR NARODOWY: Dziś „Cyd" 
Comeille'a.

TEATR POLSKI: Dziś „K ordjan" 
Słowackiego. Pocz. godz .7 ta. 30.

TEATR MAŁY: Dziś S haw a „Żoł­
nierz i bohater".

TEATR LETNI: Sowiecka sztuka 
Kirszona „Przedziwny stop" w tłum. 
Haliny Pilichowskiej, w reżyserji E. 
Chaberskiego.

TEATR NOWY: „Powrót ma­
my".

TEATR KAMERALNY: „Budo­
wniczy Solnes3‘‘ H. Ibsena.

TEATR MALICKIEJ: Dziś „Noc“ 
A. Obey'a.

CYRULIK WARSZAWSKI: Dziś 
aktualna sa ty ra „Z przedziałkiem".

TEATR W IELKA REW JA (K a­
rowa 18): Dziś komedja muzyczna

„M inister i dessous" z Ordonówną, 
Symem, Sempolińskim i in.

TEATR HOLLYWOOD (lloża 29). 
Dziś rew ja „Warszawa—New-York"

TEATR NA CHŁODNEJ. Dziś 
operetka Kalmana „H rabina Mari- 
ea".

STOT F.CZNY TEATR PCWSZECH 
NY: Dzisiaj „Damy i huzary" na ul. 
Strzeleckiej 11 o godz. 4 i 7, a  na 
Młynarskiej 2 o godz. 7-ej „Muzyka 
na ulicy".

„TOMCIO PALUCH ’ po raz osta­
tni. W niedzielę o godzinie 12-ej 15 
popoł. oraz o godzinie 4-ej popoł. w 
teatrze „CYRULIK WARSZAWSKI" 
(Kredytowa 14) odbędą się dwa 
przedstawienia ulubionego teatru  dla 
dzieci T. Ortyma. Wystawioną zo­
stanie wesoła : śliczna baśń w 4-ch 
obrazach „Tomcio Paluch, Śnieżka, 
Król Safanduła i Kuchcik Grubasek".

„Tomcio Paluch" ukaże się po raz 
ostatni. Bilety nabywać można w 
Icarze, Orbisie ; Cyruliku.

CYRK STANIEW SKICH: Dziś,
o g. 8.15 — 15 nowych atrakcyj, 
na czele Leinert — człowiek - r a ­
kieta.

Wypadek w Cyrku
Podczas próby nowego progra­

mu w  Cyrku Staniewskich, przy 
ul. Ordynackiej, upadła artystka- 
akrobatka, 16-letnia Lissy Ryle- 
sówna. Lekarz Pogotowia stwier­
dził ranę płatow ą prawego podu­
dzia. Po opatrunku, przewieziono  
ofiarę wypadku do lecznicy „O- 
mega".

Odczyt o rasach
W sobotę, dtnia „ Ł j b. m. o godz. 

8 wiecz. odbędzie się w sali Zw. Zaw. 
Prac. Handl. przy ul. Zamenhofa 
Nr. 5 odczyt to w. pr>f. Wł. Gumplo- 
wicza o zagdnieniu rasowem.

Prof. Gumplowicz m. in. oświetli z 
punktu widzenia nauki niezależnej hi 
tlerowską „teorję" ras.

Rejestracja mężczyzn
ur. w r. 1915

W  piątek, 29 b. m., w kolejnym 
dniu drugiej powszechnej rejestra 
cji mężczyzn ur. w  r. 1915, winni 
zgłosić się w  wydziale wojsko­
wym Zarządu M iejskiego przy ul. 
Florjańskiej 10, w godz. od 8,30— 
13.00, poborowi zamieszkali na te­
renie XXIII komis. P. P., nazwiska  
których rozpoczynają się od lifer 
I. do ż .

Co usłyszymy w Radjo?
Czwartek, 28 listopada.

6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają 
zorze". 6.33 Pobudka do gimnastyki. 
6.34 Gimnastyka. 6.50 Muzyka (pły­
ty). 11.57 Sygnał czasu. 12.00 H ej­
nał. 12.15 Poranek muzyczny dla mło 
dzieży (z Katowic). 13.00 Marsze 
(płyty) — J . Verdi: Marsz z op. „Ai­
da", K. Gounod1: Marsz z op. „Faust',‘ 
G. Meyerbeer: Marsz z op. „Prorok", 
F. Schubert: Marsz wojskowy. 15.15 
Wiad. o eksporcie polskim. 15.30 
Muzyka lekka z płyt. 16.00 „O m a- 
łem dziecku" — opowiadanie dla sta r 
szych. 16.15 Koncert T ria Salono­
wego. 16.45 „Cała Polska śpiewa" — 
koncert Chóru Rady Szkolnej m. War 
szawy pod dyr. Tadeusza Mayznera. 
17.15 Koncert złożony z utworów Ig ­
nacego Liliena w wykonaniu Anieli 
Szlemińskiej —  śpiew, Józefa Ka- 
mińskiego —  skrzypce i kompozyto­
ra  — fortepian. 18.00 Koncert Zespo­
łu A. Furmańskiego. 18.45 Muzyka 
lekka (płyty). 19.40 Wiadomości spor 
towe. 20.00 Wieczór bajek" 20.55 
.Samoobrona przeciwgazowo - lot­

nicza" — pogadanka. 21.00 T eatr Wy 
obraźni: P rem jera słuchowiska ory­
ginalnego „Czerwone naszywki" Val 
Giełguda (przełożyła z angielskiego 
W anda Peszkowa. 21.50 „Nasze pie­
śni" — odśpiewa Januszo Ppławski. 
Przy fortepianie prof. Ludwik Ur- 
stein. 22.15 Koncert symfoniczny 
(płyty). 23.05 Muzyka taneczna (pły­
ty ).

zł. kierownik działu, który „wycfao 
wał" urzędnika. Jak dowiaduje­
my się, sprawa ta ma być obecnie 
zrewidowana. Nagroda należy się 
temu, który bezpośrednio przyczy­
nił się do ujawnienia nadużycia.

Zastrzelony na wagonie

m

Zawiadomienie
Biuro Zarządu Głównego Cen­

tralnego Związku Robotników  
przemysłu budowlanego, drzewne 
go, ceramicznego i pokrewnych za 
wodów  w  Polsce zostało przenie­
sione z pokoju 38 na trzecie piętro 
Nr. 65a do prawego skrzydła gn n  
chu Z. Z. K., ul. Cz  rwonego Krzy 
ża 20.

W ejście klatką schodową, obok  
głów nego wejścia do ; sali teatral­
nej.

Numer telefonu 6 1 1 - 7 8  niezmie­
niony.

Wczoraj rano po przybyciu po­
ciągu towarowego z węglem  na 
stację Warszawa - Główna -  To­
warowa, na tak zw. „Syiberję", w  
czasie w yładowywania węgla na 
jednym z wagonów znaleziono 
zwłoki jakiegoś m ężczyzny, lat o- 
koło 25-ciiu z raną postrzałową gło  
wy. Denat był w wagonie z w ę­
glem przywiezionymi z kopalni 
„Paryż". Przy zabitym nie zna- 
lebiono żadnych dokumentów. D o­
chodzenie prowadzi policja I-go 
komisariatu kolejowego. Istnieje 
przypuszczenie, że jest to  złodziej 
kolejowy, który został zastrzelony

Wizja sądow a  
w sprawie gzym su

W oddziale 12 sądu grodzkiego  
w W arszawie znalazła się cieka­
wa sprawa o nieszczęśliw y w ypa­
dek uliczny spowodowany przez 
spadający gzyms. Przechodzącą u- 
licą Miodową, Martę Rosmyk cięż 
ko zranił w  głow ę kawał gzym­
su, który spadł z  kamienicy po  
stronie nieparzystej. Do odpowie 
dzialności karnej pociągnięto w ła­
ściciela domu przy ul. Miodowej 9. 
Teu jednakże twierdzi, że dom je­
go był utrzymany w należytym  
porządku, a gzyms spadł z sąsied­
niej kamienicy Nr, 11. W zw iąz­
ku z tem odbyć się ma wizja są­
dowa na miejscu wypadku.. Pro­
ces odbędzie się w piątek, dn. 29 
b. m. (PID.).

przez obsługę pociągu podczas k ra  
dzieży węgla.

Nowy w odotrysk  
w W arszawie

Na pi. D ąbrow skiego, n a  środku 
skw erku  u staw iono  ty tu łem  próby  
efek tow ny w odo trysk , ro b o ty  a rty  
sty  -  rzeźb ia rza  Jackow sk iego , 
p rzedstaw ia jący  ch łopca z k ro k o ­
dylem. S pecjalna kom isja a r ty s ty ­
czna dokonała wizji lokalnej, celem  
stw ierdzenia, czy w odo try sk  ten 
stanow i odpow iednią deko rację  dla 
otoczenia pi. D ąbrow skiego.

K r o n i k a  o r g a n i z a c y j n a
DZIELNICA WOLA — CZYSTE. 

W piątek dnia 29 b. m. o godz. 7.30 
odbędzie się Ogólne Zebranie członków 
z referatem  tow. St. Garlickiego.

ZEBRANIA DZIELNICOWE.
W piątek o godz. 7 w. odbędą się 

zebrania z referatam i na następują­
cych dzielnicach partyjnych:

MARYMONT (Krasińskiego 10)— 
ref. tow. Rodzik.

POWIŚLE (Czerwonego Krzyża 
20) — ref. tow. Tyli.

WOLA (Wolska 44) — ref. tow. 
Garlicki.

PRAGA (Brukowa 35)) — ref. 
tow. Próchnik.

JEROZOLIMA (Chłodna 30).
STARÓWKA (Długa 26).
CZERNIAKÓW (Nowosielecka 1).
NOWE BRUDNO — ANNOPOL 

(Białołęcka 51).
MOKOTÓW (Chocimska 23) — 

Zebranie organizacyjne.

Co wyświetlają kina?

Wytwórn ia  U BI O RÓ W MĘSKICH
firma e2z-p. f. f o d  1922 r. 

Graniczna 7 (front I piętro) W a rszaw a
Poleca ubiory gotowe i na zamówie­
nie. Krój i wykonanie pierwszorzędne.

Ceny przystępne. 
Odpowiedzialnym udzielamy kredytu.

OGŁOSZENIA DROBNE
A.A.A.A.A.A.)  TAPCZANY
higjeniczne, automatyczne patento­
wane 3722, złotych 50, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Wainnki 
dogodne. Wy- ^
twómia: Twarda Tel. 247-67.

F U T R A  Wielki wybór, ostatnie 
i W l I m  modele Niskie ceny pole­
ca „Futro-Płaszcz". Warszawa, Bie­
lańska 21, tel. 11-21-31. Pracownia 
na miejscu przyjm uje obstalunki — 
przeróbki. K redyt._________________

F U T R A  D^ko w pracowni Mar- 
l U  I I m  pańska 11 — 2. Łapki, 
karakuły, piżmowce, foki, wszelkie 
przeróbki po cenach niebywałydi 
Dogodne waiunki.

M C D I p  należy kupować solidne. 
I I Ł « L C  Ceny nieco wyższe, jak na 
Bagnie, lecz solidne meble o pięknych 
linjach, sypialnie, gabinety, jadalnie, 
saloniki, poczekalnie, najróżnorodniej 
sze wykwintne fotele klubowe, nowo­
czesne tapczany higjeniczne, oraz ta - 
picerskie. Piękne kuchnie lakierowa­
ne, mebelki gięte. Ceny najniższe fa ­
bryczne. Nowy św iat 30, wprost 
Chmielnej. ST. RADELICKI.

B iuro Funduszu P racy poleca słu­
żbę domową do pracy stałej i 

dorywczej: gospodynie, kucharki, po­
kojówki, poeługaczki, pomywaczki, 
praczki, prasowaczki. Pośrednictwo 
Pracy Służby Domowej, Ciepła 21, 
telefon 2-53-27.

Fu tra  za półdarmo, męskie i dam­
skie bez zaliczki. Leszno 28.

ADRIA: „Dwie Joasie" ze Smosar- 
ską.

APOLLO: „Panienka z Poste Re­
stante".

ATLANTIC: „Indyjscy piechurzy".
AMOR: „Czerwony sułtan" i „Noc 

wigilijna"
AKRON: „Pat i Patachon jako jazz- 

bandziści".
ANTINEA:: „Ludzie w bieli" i „Jej 

wysokość całuje".
AS: „Roześmiane oczy" i „Miłość go­

ryla".
BAŁTYK: „Anna Karenina" z Gretą 

Garbo.
COLOSSEUM: „Mężczyźni wolą mę­

żatki" i rewja.
COLOŚSEUM MAŁE: „Pat i P ata­

chon jako bezdomni".
CORSO: „ABC miłości" i rewja.
CAPITOL: „Jaśnie pan szofer".

C A P I T O L  P.4
BODO 
B E N i  TA 
F E R T H E H

JA ŚN IE
PAN
SZOFER

LUX.- „Bokser i dania" i „Ja  mam 
temperament".

LOS: „Dla Ciebie śpiewam" i dodatki 
MAJESTIC: „Dyktator".

majestic

1
MEWA: „Żyd Siiss" i „Czerwona 

Dama".
METKO: „Bar-micwa".
M IEJSKI: „Mała mateczka".

CASINO: „Dziewczę z Budapesztu"

CASINO o » io
DZIEWCZĘ

BUDAPESZTU
W roi, gl. MARTA EGGERTH

Reż. TURŻANSKI 
Muzyka LEHARA

CZARY: „Miłość F r. Doctor"
,Sprzedany głos".

ELITE: „Zaproszenie do walca'
„Śpiew... całus... dziewczyna". 

EUROPA: „Bappędja Bałtyku". 
FILHARMONJA: „Gabinet figur

woskowych".
FLORIDA: „Człowiek z dolin; śmier 

ci‘ i „Buster rozdaje miliony". 
FAMA: „Walczę o życie" z P. Muni. 
FORUN: „Legjon nieustraszonych" 

i Noce wiedeńskie".
HELJOS: „Szczęście na ulicy" i

„św iatła wielkiego miasta". 
ITALJA: „Skończona pieśń" i „Na

skrzydłach pieśni".
KOMETA: „Droga bez powrotu".

-  f t  KOMETA —
ul. C hłodna 49, te l. 6 .48-51.

„DROGA bez POWROTU”
w zruszający d ram at kochanków , d la 

których kończy się życie.
W głównej ro li m ęskiej sław ny

WILLIAM POWELL
W gl. roli kobiecej na jp ięk n ie jsza
gwiazda Ameryki KAY FRANCIS 

R E W J A  ____

Kino MIEJSKIE
Mała Mateczka

F r a n c i s z k a  GAAL

Ceny od 50 gr.
D O Z W O L O N Y .

MUCHA: Uciekinierzy" i „Donovan". 
NOWA TOMBOLA: „Kryjówka

szczęścia" i „Zakazana melodja". 
OKO PRASKIE: „Czar młodości". 
PA N : „Chińskie morza".

P /fk I V I  Nowy Świat  40 
. n L l Y l  pocz. 4, 6, 8, 10

I Cla rk  G A B L E  
J e a n  HARLOW 

1 Wallace BEERY
w wspaniałym filmie

CHIŃSKIE MORZA
1

PETIT TRIANON: „Weronika" z 1 
Gaal i „Katiusza".

POPULARNY: „Kaprys Hiszpa
ski‘‘ i rewja.

PROMIEŃ: „W alka o prawdę"
„Miss Flora".

PRAGA: „Mężowie do wyboru" i t 
wja.

RIVIERA: Iwan Mozżuchin w „>
cy karnawałowej" i dodatki.

ItlV lERA; „żona za 1000 rubli".
ROXY: „Legjon nieustraszonych" 

dodatki.
SOKÓŁ: „Audjencja w Ischlu" i , 

rosyjskiej gospodzie".
STYLOWY: „Sen nocy letniej".
ŚWIATOWID: „Szanghaj" z Char 

Bcyer.
ŚWIAT: „Roześmiane oczy".
TON: „Legjon nieustraszonych".
UCIECHA: „W yprawy krzyżowe"

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁA W NIEMYSKŁ Odbito w drukarni Sp. Nakładowe-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


